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Samson ezy Herostrates? 


P: długiem milczeniu zabrał znowu głos p. Dmow- 
wski na szpaltach Gazety Warszawskiej. Zabrał 
po to, aby w myśl wyrzeczonej uprzednio groźby 
„poddać rewizji stosunek lewicy rosyjskiej do sprawy 
polskiej”. Bezpośrednim powodem rewizji było wia- 
dome wystąpienie Rieczy przeciw ograniczeniom ży- 
dów w samorządzie miast polskich, czym uczuł się do- 
tkniętym sztab główny narodowej „demokracji”. Przy- 
czyną zaś właściwą jest niechęć lub nieumiejętność 
ze strony naszych nacjonalistów wyboru takich metod, 
któreby nie stawały wpoprzek lewicy konstytucyjnej ro- 
syjskiej, a zarazem zdolne były zapewnić trwały, nor- 
malny kurs polityce polskiej w Petersburgu. Rzeczony 
kurs wyginał się dotąd bezładnie i kapryśnie, co w ję- 
zyku p. Dmowskiego nazywa się „polityką wolnej 
ręki”. Ta wielee osobliwa „realna” polityka uznaje, 
a nawet zaleca sztuczny kompromis wobec żywiołów, 
zajmujących względem nas nieprzejednanie wrogie 
stanowisko, ale wzdraga się uczynić jeden bodaj krok 
na spotkanie naszych przyjaciół z lewicy. Wynikiem 
tej dziwnej metody, stosowanej jakby na złość wska- 
zaniom trzeźwego umysłu, były dwie serje flirtów paź- 
dziernikowskich oraz igraszek neosłowiańskich, za- 
kończonych rozgłośnym fiaskiem. W tym samym 
czasie sprawa polska ani na jeden cal się nie posunęła, 
czego nie można zwalać na karb li tylko reakcji, po- 
nieważ moralna waga naszych postulatów w obozie 
młodej Rosji doznała poważnego uszczerbku, a proste 
linje naszych ideałów narodowych są dziś zgmatwane 
ispaczone. Teraz pragnie p. Dmowski zerwać osta- 
tnie węzły ideowego powinowactwa z naszymi na- 


turalnymi w Państwie sojusznikami; tej burzycielskiej 
robocie przygląda się społeczeństwo bądź w niemym 
odrętwieniu apatji, bądź z wyraźnym niepokojem 
w kołach, bardziej politycznie wyrobionych. Bowiem 
zaiste, zbyt wielkim kosztem gotów jest p. Dmowski 
okupić satysfakeję wytknięcia kadetom kilku słabostek 
i uchybień, które są nam równie, jak jemu, widoczne... 

Ale polscy politycy postępowi zdają sobie do- 
brze sprawę, że suma dodatnich ezynów lewicy rosyj- 
skiej wespół z całością ich zasług, ofiar i zamierzeń 
w sprawie Wolności i w naszej sprawie — wielekroć 
przewyższa i przysłania faktyczne niedobory. Tego 
nie chce widzieć b. prezes Koła. 

Czepiając się różnych błahostek, kładąc przesadny 
nacisk na szczegóły bardzo subtelne, wytykając zwłasz- 
cza lewicy rosyjskiej — wślad za Rosstją — bez- 
względny filosemityzm — p. Dmowski wysnuwa ztąd 
pośpieszny i kategoryczny wniosek: niewspółmierności 
naszej sprawy z demokracją konstytucyjną w Rosji. 

Pod wpływem afektu myślowego popełnia tedy 
czyn działaczom politycznym surowo wzbroniony, 
bowiem pierwszą cechą prawdziwie realnej polityki 
jest umiejętność hierarchicznego podziału faktów, 
z wyłącznym naciskiem na to, co posiada zasadniczą 
wagę. Tą zasadniczą dla nas wagą w polityce stron- 
nictw rosyjskich jest pojmowanie ścisłego związku, 
jaki zachodzi pomiędzy autonomią Królestwa Polskie- 
go a rozwojein konstytucyjnym Rosji — nie tylko 
w myśl oderwanych zasad sprawiedliwości ale 
w imię własnego interesu. Na tym właśnie stano- 
wisku stoi partja kadetów, dziś niemiarodajna i ze- 
pchnięta do roli opozycji, a choćby nawet najbliższa 
przyszłość nie była dla niej łaskawą, to jednak liczyć 
się z nią musimy bardzo poważnie, choćby dlatego, że 
z nikim innym liczyć się nie możemy. Poza lewicą. 
konstytucyjno-demokratyczną opozycja rosyjska nie 
posiada czynników twórczych. 

P. Dmowski doskonale to rozumie, jeno zraża go 


i zniechęca do kadetów to, że podejmując sprawę 
autonomji Polski, stawiają natychmiast na porządku 
dziennym sprawę pośledniejszych nacji i grup, a zwłasz- 
cza sprawę żydowską. To nam bezsprzecznie przy- 
sparza trudności, komplikująe nieraz linje naszego 
działania, ale to nie jest jeszcze powód do odwrotu 
który zaleca p. Dmowski. Pogląd b. prezesa Koła 
można ująć w następującą formułę: „Kadeci obiecują 
nam wolność ruzem z żydami; takiej wolności nie 
chcemy i dlatego musimy zerwać z nimi stosnnki”. 

To stanowisko nie da się żadną miarą obronić 
ichoćby p. Dmowski nie wiedzieć jakie wytrawne 
i sążniste pisał artykuły ku podtrzymaniu tezy nie- 
fortunnej i w założeniu i w skutkach — opinja polska 
nie przyzna mu racji. 


* * * 


Stano wisko p. Dmowskiego pogarsza jeszcze ta 
okoliczność, że ma on za sobą dotkliwe błędy, a w je- 
go wywodach niebrak bałamutnych i sprzecznych 
zwrotów. Typowy jego daltonizm sprawia, że wódz 
naszych nacjonalistów do jednych itych samych zja- 
wisk rozliczne „stosuje miary. Pisząc np. o braku 
powściągliwości, co jest wielką polityczną wadą, po- 
wiada: „działacze żydowscy w Rosji nie mogli sobie 
odmówić jaknajmoeniejszego zaznaczenia, .że teraz na 
nich kolej przyszła, że oni mają wpływ i pokierują 
dziełem reformy...” Niewątpliwie, jest w tym wiele 
prawdy, ale — p. Dmowski popisał się równą niepo- 
wściągliwością w Il-ej Dumie, czyniąc Koło Polskie 
języczkiem u wagi i wysuwając je w ten sposób na sam 
front widowni politycznej... A dziś, czy zdradza przy- 
najmniej rozumienie swoich błędów, czy się do nich 
przyznaje? Bynajmniej. 

Odpowiadając p. Pietrunkiewiczowi woła buń- 
czucznie: „mało mię obchodzi, czy ludzie (!) uważają, 
że niegdyś miałem słuszność, lub jej nie miałem”. Na- 
wet kanclerz niemiecki, nawet pruski minister wojny, 
mimo całej buty i pogardy dla „ludzi”?, unikać zwykli 
podobnych wyrażeń, które fatalne mają brzmienie 
w ustach przedstawiciela partji „demokratycznej” 
i championa, walczącego o wolność narodu... 

Ciągłe poczucie odpowiedzialności jest pierwszą 
cnotą męża stanu; świadomość błędów — pierwszą rę- 
kojmią poprawy; p. Dmowski dowiódł, że odpowie- 
dzialności nie znosi i poprawić się nie chce; sożt! Opi- 
nja na tym poprzestanie, nie czekając na pełnię re- 
cydywy... 

Główny zarzut p. Dmowskiego przeciw libera|- 
nej Rosji polega na tym, że — kadeci nazbyt eenią 
„pryncypia”, a lekceważą fakty realne. B. prezes Ko- 
ła żywi dla nich uznanie za „pryneypium” autonomji 
polskiej „jakkolwiek — pisze — zawsze obchodziła 
mię więcej nie sama zasada, ale sposób, w jaki kadeci 
będą ją stosowali w polityce praktycznej. I sposób 
ten właśnie uważam za szkodliwy dla sprawy polskiej”, 
Szkodliwy jest on dlatego, że kadeci wyprowadzają 
hasło autonomji polskiej metodą dedukcji z ogólnych 
pobudek, eo się panu Dmowskiemu nie podoba, jako 
rzecznikowi indukcji... I pan Dmowski każe nam to 
traktować poważnie! 

Rzecz prosta, zamiłowanie do poprawnych „spo- 
sobów” polityki według zasud indukcji jest rzeczą 


piękną, ale tego amatorstwa nie można posuwać aż do 
zupełnego zaprzepaszczaniu sprawy. Nie wolno wy- 
stawiać na szwank sprawy naszej pod tym tylko 
pozorem, że chcemy wolności „indukcyjnej”, a „de- 
dukcyjną” odrzucamy. A przecież w kole tego pro- 
blematu obraca się wciąż p. Dmowski i jego satelici! 
Ujawniając manjacki ten upór co do „sposobów” 
jest zarazem p. Dmowski zajadłym „pryncypialistą” 
w kwestji żydowskiej, gotowyin raczej wyrzec się sa- 
morządu, niż udzielić żydom polskim równych oby- 
watelskich praw. Wróg „zasud” woła, że „wolno mu 
w tej sprawie mieć szczere przekonanie i zgodnie 
z tym przekonaniem działać”... Rzecznik trzeżwej 
polityki kompromisów zarzuca niektórym politykom 
naszym, że stawiają sobie pytanie: „co powie na to 
liberalna Rosja?” Okazuje się poprostu, że p. Dmow- 
ski wtedy tylko jest wrogiem „pryncypiów”, kiedy są to 
„pryncypia liberalne”, a natomiast sam obstaje upor- 
czywie przy tych, które pozwalają dać pełną folgę na- 
łogom wstecznym i represyjnym. Jest to jeden z ry- 
sów typowych jego nieciekawej zresztą fizjognonji. 


* * + 


Czego chce właściwie b. prezes Koła, podejmując 
dyskusję kadecką? Znaczna większość opinji nasze- 
go kraju, wprawionej w niemiły kłopot, nie umie na 
to odpowiedzieć. Natomiast p. Dmowski pisze wy- 
raźnie: „Jestem tego zdania, którego byłem zawsze, że 
przedstawicielstwo polskie w Dumie nie może się wią- 
zać z żadnym stronnietwem, od żadnego się uzależ- 
niać, że musi sobie pozostawiać swobodę głosowania 
w każdym wypadku tak, jak mu dyktują interesy 
sprawy, której broni, bez względu na to, w jakim to- 
warzystwie się znajdzie”, 

W tym zdaniu mieści się zapowiedź wyjścia 
p. Dmowskiego z ustronia, gdzie dotąd przebywał, na 
widownię czynnej polityki. P. Dmowski czyni to 
z ostentacją, przyczym chwyta w lot nadarzającą się 
sposobność — kosztem kadetów — do proklamowania 
zasad owej polityki nietyle wolnej ręki, ile wolnej re- 
akcji, która jest w wieńcu jego sławy laurem najbar- 
dziej wątpliwym.. P. Dmowski sam uniemożliwia so- 
bie drogę powrotną do dyktatury; ogół jest ostrzeżony. 
Inicjatywa p. Dmowskiego nie będzie przyjętu przy- 
chylnie. Pamiec normy współpracy z kadetami wza- 
mian zaleca nam p. Dmowski ponownie błąd 1907 ro- 
ku, a mianowicie metodę, wzorowaną na frakcji ir- 
landzkiej w Izbie Gmin. P. Dmowski zdaje się przeo- 
czuć otchłań różnie pomiędzy rosyjską „Dumą” a par- 
lamentem angielskim, gdzie w chwili obecnej Red- 
mond, jak niegdyś Parnell, stanowiąc istotnie „języ- 
czek u wagi”, może dyktować warunki. 

Przenoszenie tych poprawnych europejskich me- 
tod pod kopułę Pałacu Taurydzkiego jest nietylko 
naiwnym bardzo krokiem, ale i błędem nie do daro- 
wania, 

Dopóki w Rosji nie zapanują porządki angiel- 
skie — co nieprędko nastąpi — żadna, choćby najwy- 
trawniejsza polityka „wolnej ręki” ze strony Polaków 
nie przejedna ani rządu, ani nacjonalistów rosyjskich, 
natomiast będzie się zawsze zwracać ostrzem wyłącz- 
nie przeciw lewicy, która jest naturalnym naszym 
sprzymierzeńcem. 


Sądzimy, że polityka polska tego za cel swój 
obrać nie zechce .. 

Inaczej obóz p. Dmowskiego. Zadawniona, głę- 
boko tkwiąca w tym zespole niechęć do idei postępo- 
wej i demokratycznej znalazła oto chwilę stosowną, 
aby przypuścić do niej gwałtowny atak. 

Na niczym on spełznie. Bowiem opinję polską, 
skądinąd nawet niechętnie i opornie wobec postępu 
nastrojoną, cechuje zdrowy instynkt, wyczuwający ści- 
słe powinowactwo dążeń młodej liberalnej Rosji z na- 
szymi narodowymi interesami. 

A jest to tak potężny instynkt, że mu nie za- 
szkodzą wysiłki człowieka, któremu przypisano zdol- 
ność do samsonowych czynów, gdy on, powodowany 
megalomanją bez granie, wziąłby na się raczej rolę 
Herostrata, gdyby mu na to pozwolono. 


Wielki starzec. 


(Sylwetka pośmiertna). 


ołstoj to natura skomplikowana i zawiła, dążąca 

przez całe życie do prostoty zasadniczej i niekiedy 
przesadnej, jako do gwiazdy przewodniej, która go 
miału wyprowadzić z mrocznych podziemi jego ducha, 
z tajemniczego labiryntu pełnej przerażeń i zawziętej 
w swych nieustannych dociekaniach umysłowości. Po- 
czucie obrazów ziemi ojczystej krzepi krew jego zmy- 
słową żądzą rozmachu i swobody. Zaś rdza wieko- 
wa ponurego absolutyzmu w krwi tej, nakształt skrze- 
pów, zgromadzona, tamuje jej obieg purpurowy, prze- 
dzierzgając sen w zmorę, żądzę w przestrach, życie 
w pokutę, miłość w rozkaz ślepy i fatalny! 

Postać to olbrzymia i ponura, głosząca prawdę 
i miłość w nieprzeskoczonych granicach owej ponuro- 
ści. Nigdy jeszcze miłość i prawda nie miały tak bla- 
dych, tak posępnych, tak odwróconych od życia twa- 
rzy! Nikt jeszcze nie potrafił miłować tak niemiło- 
siernie i mówić prawdę z takim marsem na nieprzy- 
chylnym czolel 

„Znienawidziłem siebie i poznałem prawdę?” — 
mówi w swej spowiedzi. Rozkażmy jakiemuś serafo- 
wi, ażeby na surmie złotej otrąbił to — pychą szcze- 
rości wygłoszone zdanie po lasach, po łąkach, po ca- 
łych przestworach wszechświata, gdzie niemasz końca 
echom i odgłosom!... I wówczas wsłuchajmy się, jak 
w tym zdaniu brzmi słowo: prawda, poprzedzone nie- 
nawiścią ku samemu sobie?... Ażeby poznać tę pra- 
wdę — musiał pierwej siebie znienawidzieć! 

Cały jego rozwój duchowy był nieustannym i sy- 
stematycznym wyrzekaniem się najpierwotniejszych 
swoich upodobań, żądz, lotów, rozpędów a nawet 
uzdolnień. Rozwijał się na przekór sobie samemu 
i na złość naturze własnej. 


Zmysłowiec z krwi i kości — karał siebie ascezą 
i dematecjalizacją najpłomienniejszych swoich wizji, 
najcielesniejszych marzeń! Duch hulaszczy i egoiz- 
mem życia upojony — zakuwał siebie w kajdany skru- 
chy i miłości, która była dluń deską ratunkową na roz- 
szalałym morzu jego własnych żywiołów lub raczej 
upartym, logicznym wnioskiem posępnych i tajemni- 
czych przesłanek! Karał siebie i zakuwał w kajdany, 
przerażony swym własnym genjuszem, swą niespodzia- 
ną i niebezpieczną potęgą, swym boskim pochodze- 
niem, swym zwierzęcym głodem zboczonego istnienia, 
wreszcie swym ludzkim kształtem, w który się przyo- 
dział, ażeby przyjść na ziemię! Może go nawet prze- 
rażała twarz własna, oglądana w zwierciadle: tak był 
niepodobny do tego wszystkiego, eo ujrzał na tej zie- 
mi, nie wyłączając siebie samego, i tak po raz pierwszy 


widział to wszystko i nic mógł się ztym pogodzić. 
Rozdwojeniec, do końca swych dni na ziemi nie wie- 
dzący dokładnie, który z dwuch utajonych w nim lu- 
dzi był — nim samym, a który tylko — sobowtórem— 
czy ten, co grzeszy, czy ten, co pokutuje?... 

'Turgeniew, nazy wając go wielkim pisarzem zie- 
mi Rosyjskiej, zarzuca mu jednocześnie brak niezależ- 
ności i pierworodności myślenia. I był rzeczywiście 
Tołstoj wiecznym poszukiwaczem autorytetów, któ- 
rych maksymalna powszechność zdawała mu się zu- 
pełną bezwzględnością. Znalazł ten autorytet w Ewan- 
gelji i odtąd cała jego działalność idejowa jest tylko 
genjalnym w swej surowej konsekwencji komentarzem. 

Takim samym widzialnym, przypowieściowym 
komentarzem duszy chłopa rosyjskiego — był tryb je- 
go życia osobistego. Kto się w tym trybie życia chce 
dopatrzeć komedji lub jakichś innych nieudanych wy- 
siłków — ten oczywiście nie rozumie, iż dla duchów 
wielkich przypowieść i przenośnia jest — przeżyciem 
realnym, pozbawionym pożądliwości szczegółów, sta- 
nowiących jedyny realizm jego braci pomniejszej. Nie 
żądajmy od Tołstoja, wpatrzonego w głąb duszy chłop- 
skiej po przez szczeliny ran Chrystusowych, ażeby 
stał się naprawdę chłopem, lub naprawdę żebrakiem, 
lub naprawdę pustelnikiem. 

Duch wielki, nie z tego świata, jeśli się dotknie 
ziemi, w swym ponad nią przelocie zdąży zaledwo na- 
szkicować na jej powierzchni przeznaczony mu plan 
pobytu na niej. Szkic ten starczy nam za obraz do- 
kładny i mitrężny. 

Bądźmy wdzięczni orłowi za kilka dorywczych 
śladów, które skrzydłami swymi na ścieżkach i dro- 
gach naszych zaznaczył, i nie żądajmy, ażeby te ślady 
szczelnie i zwarcie ułożyły się bez żadnej reszty 
w obrębie tych samych dróg i ścieżek. 

Przypowieścią było życie Tołstoja. 

Przypowieścią, pełną zawziętej pokuty za wi- 
dzialne i niewidzialne grzechy ziemi Rosyjskiej, pełna 
znojnych sprzeczności i niekonsekwencji, nagłych 
przerażeń i osamotnień, przestwornych marzeń niespo- 
kojnego więżnia i pokątnych bogów zuciekłego se- 
kciarza, 

Prócz chłopa — nie znalazł w społeczeństwie 
swoim nikogo, kogoby mógł naprawdę i szczerze umi- 
łować. Chętnie też siebie i bohaterów swoich zatra- 
cał, zaprzepaszczał w bezimiennym morzu urojonej 
łudzkości, przenosząc tę ostatnią nad żywego, rzeczy- 
wistego człowieka. To też bohaterowie jego powieści 
nie żyją w pośród nas tak poufnie i tak otwarcie, jak 
bohaterowie Dostojewskiego. Nie czurują nas swymi 
wadami, nie nęcą swymi upadkami, nie pociągają 
swym cierpieniem, nie porywają swym nagłym obja- 
wieniem, nie kuszą swym wyrazem twarzy... Nie wi- 
dzimy ich nigdy w zupełnej izolacji od reszty społe- 
czeństwa. Żaden z nich nie posiada w świecie swej 
złotej, dalekiej wyspy, ku której wabi nas i przywołu- 
je, aby tam odsłonić przed nami do głębi swą duszę, 
zawsze ludzką, zawsze niespodzianą, zawsze godną za- 
chwytu i miłości. Niel bohaterom Tołstoja nie znana 
jest taka wyspa złota! 

A jeśli ich nawet przyłapiemy na gorącym uczyn- 
ku odsłaniania swej duszy, to z przerażeniem widzimy, 
iż pomimo pozornego rozsądku i zdrowia fizycznego, 
chorzy są na jakąś osobliwą, scholastyczną manje logi- 
ki, doszukują się treści swego losu w dziwacznych for- 
mułkach i szaradu ch liczbowych. 

Taką samą formułkę znajdujemy w założeniu 
idejowym powieści p. t. „Wojna i pokój”. 

Nielogiezność życiu rosyjskiego każe i autorowi 
i jego bohaterom ratować się ograniczeniem swych 
żądz przesadną, drobiazgową logiką, doprowadzoną 
do nonsensu, do manji, do bolesnego myślenia, na, 
przekór własnemu rozumowi. Tu właśnie powinien 
się rozlegać „czerwony śmiech” Leonida sa Andrejewa! 

To życie nielogiczne kotłuje się posępnie w po- 


wieściach Tołstoja, rwącym, szalonym potokiem prze- 
pływa przed naszymi oczami, unosząc na swych tajem- 
nych falach oddzielne jednostki i zagłuszając nieu- 
stannym, głuchym porykiem ich głosy, i skargi, i szep- 
ty miłosne i okr zyki nadziei i wołania marzeń. 

A ponad tym wszystkim panuje cień podejrzenia, 
który autor rzuca na stworzonych przez siebie ludzi: 
podejrzenia o nicość, o pustkę, o wieczną samoudrękę, 
o niemożność zwycięztwa i opanowania rozjuszonego 
wokół i niepojętego żywiołu. 

Jednostce pozostaje tylko — pokuta i spowiedź, 
jako dwie pochodnie, które swym krwawym blaskiem 
mogą rozjaśnić ciemność dookolną. 

W swych uniesieniach zmysłowych, którym nie 
wystarcza ideja czysta, lecz dopiero stosowana, pragnie 
Tołstoj pokuty rzeczywistej, widomej. doraźnej, pro- 
sząc o to aby zamiast skazańców powieszono jego — 
nieustannego zastępce i współmęczennika, dla którego 
nieznośną się stała wiekuiście pusta ideja męczeństwa 
bez samego procesu, bez radości krwi, za braci swych 
przelanej. 

Wszak już się przygotował do śmierci męczeń- 
skiej za pomocą spowiedzi powszechnej! 

Nie pisał jej poto, aby się bronić, napadając na 
osobę własną, aby uprzedzić napaść innych, niespo- 
dzianych wrogów, jak to czyniło wielu przed nim 
autorów. 

Nie! Oskarżał siebie naprawdę z dziką radością 
samookrucieństwa, z ekstazą natchnionego oprawcy, 
który zanurza ostrze swego toporu w pełną grzechu 
i pokusy zgniliznę! A czemże jest spowiedź, jeśli nie 
ulgą osobistą, osiągniętą zapomocą zwalenia na barki 
swych bliżnich przynajmniej połowy własnych ciężarów! 
Wierzymy, iż Tołstoj nie ograniczył się — połową! 
Zwalił całość, którą odtąd jego współbracia dźwigać 
muszą!. 

Miał jednak prawo po temul 

W duszy jego pokutowała cała Rosja i żywot je- 
go był bolesnym "skrótem, kurezowym streszczeniem 
historji ojczystej! Na jednego człowieka to może zbyt 
wiele, choćby był nawet urodzonym męczennikiem! 
Powtórzyła się w nim raz jeszcze cała historja nawpół 
sennego, nawpół ocknionego narodu, poczynając od 
żądzy swobody, od zapatrzenia się w słońce, a kończące 
na pijaństwie, na grze w karty, na hulaszczych IBOYE 
kach, nagłych przerażeniach, poszukiwaniach „idei”, 
ekstazach religijnych, „narodniezewskich” porywach, 
skłonnościach do streszczenia prawdy w broszurach, 
wreszcie nu dobrowolnym „zesłaniu” siebie na pobyt 
dożywotni w Juanej Polanie! 


Struszno było zapewne grzebać tego starca, któ- 
rego pierś, śmiercią porażona, zawarła w sobie całą 
Rosję dotychezasową, zmieszaną z wielmożnymi szeząt- 
kami jakiegoś umęczonego boga! Streszno było zie- 
mią tę pierś przywalić i dziewięcioma dębami ukoro- 
nować poległe w śmierci zwłoki! 

Już odtąd w szumy tych dębów wsłuchiwać się 
będzie cała Rosja od krańca do krańca! 

Z dniem każdym widmo tej samotnej mogiły roz- 
rastać się będzie i wszerz i wzwyż, aby swym cieniem 
potężnym ogarnąć zarówno tych, co ich pamięć uczcili, 
Jak i tych, co się od uczczenia tej pamięci uchylili. 

Jak bohater bylin rosyjskich, spoczął Tołstoj na 
rozstajach, w wśród dębów dziesięciu. I jego, jak on- 
gi Światogora, nie mogła na sobie udżwignąć ziemia- 
matka. 

Gdziekolwiek po niej stąpił tam grzęznął po ko- 
lana, tam nieruchomiał i niedołężniał w swej sile. 
Wszędzie mu było źle i obco i więziennie... To też ży- 
cie jego było nieustanną ucieczką, Uciekał od sztuki 
jako od pokusy. Uciekał od życia, jako od grzechu. 
Uciekał od ludzi — do Jasnej Polany. Alei z Jasnej 
*Polany uciekał — dokąd? Do nikąd! 


Nie było dlań miejsca na ziemi. Zaledwo się 
i pod ziemią to miejsce znalazło, zaledwo się i tam — 


w mogile pomieścił ten wielki Starzec, który ogromem 
awej pokuty zdawał się rozsadzać rdzawe sklepienia 
umiłowanej i znienawidzonej przez siebie ojczyzny. 


Bolesław Leśmian. 


O wychowaniu i nauezaniu. 
JE 


Renni jak pod względem ustrojowym człowiek nie 
jest odosobniony, lecz stanowi ogniwo rozwojowe 
i węzeł nierozerwalny z resztą świata zwierzęcego 
w jednakiej mierze nie jest on odosobniony i w zakre- 
sie czynnościowym, afektacyjnym, znajdując pod każ- 
dym z tych względów precedensy u zwierząt najwięcej 
zbliżonych do niego swą organizacją cielesną. Z tego 
względu ile razy zachodzi potrzeba szukania wskazań 
przewodnich i wyłuszczenia jakiego przejawu życiowe- 
go, pozbawionego obsłonek, dobrze jest zwracać się do 
analogicznych przejawów życia zwierząt naczelnych, 
gdyż tam te przejawy wystąpią w uproszczonej, więcej 
nagiej i elementarnej postaci. 

Uogólniając zachodzący tu stosunek i przesadza- 
jac go dla ujaskrawienia, można określić, że zwierzę 
jest to „bóte humaine sans gêne”, 

Nietylko człowiek uczy i wychowuje swe potom- 
stwo, lecz robi to również zwierzę. Motywy, sposoby 
i dążność końcowa są tu itam analogiczne a różnice 
wynikają tylko z różnicy form bytowania człowieka 
i zwierzęcia. Im niższe są formy bytowania ezłowie- 
ka, tym wychowawcze jego czynności zbliżają się wię- 
cej do typu wychowania i nauczania zwierzęcego. 
Spostrzegać się to daje w wychowaniu szczepów ludz- 
kich, żyjących w stanie natury, pospolicie, choć nie- 
trafnie nazywanych dzikimi. Rozpatrując przykłady 
i wzory czynności wychowawczych u zwierząt wypada 
wysnuć następujące uogólnienie. Okres wychowaw- 
czy u zwierząt trwa tym 1 krócej, im dojrzewanie i okres 
rozwoju osobnikowego trwa krócej. Czynności wy- 
chowawcze zwierząt są tylko jedną postacią więcej 
instynktu zachowania gatunku pod postacią potom- 
stwa, zmierzają one bowiem do ochrony i zabezpitcze- 
nia tego potomstwa od zagłady na drodze zaprawiania 
go do samodzielnej walki o byt. 

Program tego wychowania i nauczania obejmuje 
sobą spotęgowanie drogą ćwiczenia przyrodzonych 
właściwości ustroju i jego zmysłów, dzięki któremu 
latorośle zwierzęce stają się zdolne poznawać i unikać 
niebezpieczeństwa ze strony napastujących je zwierząt, 
oraz zdobywać żer roślinny łub zwierzęcy. Ażeby to 
mogło być osiągniętym, wszystkie cechy gatunkowe 
muszą być rozwinięte ponad miarę przeciętną, ażeby 
można było skutecznie odeprzeć współzawodniczące 
osobniki. Gdy panująca posuchu lub wypalanie ste- 
pów sprowadzi w jedno miejsce stada antylop. wałęsa- 
jące się w poszukiwaniu paszy, to w tych okoliczno- 
ściach z chwilą znalezienia jakiej połaci wilgotnego 
stepu, zdatnego do wypasu, silniejsze antylopy zwar- 
tym pierścieniem obstępują skraj takiej polaci, słabsze 
zaś wyparte i odepchnięte od pastwiska, za tyłami 
mocniejszych biegają, płacząc tak długo, aż głodem 
wycieńczone poczną zdychać. 

Jedną z faz wychowawczych u zwierząt są zaba- 
wy młodziaków, igraszki bowiem zwierząt polegają na 
imitacji i ćwiezeniu ruchów ezajenia się, napaści, 
obrony i ucieczki. 

Wychowanie u dzikich szczepów jest ściśle za- 
stosowane do form walki o byt, jakie są właściwe da- 
nemu szczepowi, gdyż i tu wychowanie i nauczanie 
nie ma innego celu, jak uzdolnić wychowańca do samo- 
dzielnej walki o byt. Zatym gdy to jest szczep my- 
śliwski i łowiecki, program nauczania i wychowania 
obraca się w obrębie zaprawiania ciała do tradów my- 


śliwskich, tropienia, czajenia się, wędrówek, dalej 
obejmuje sobą ćwiczenia spostrzegawczości, ćwiczenia 
zmysłu, wzroku i słuchu dla rozpoznawania głosów 
i szmerów, wydawanych przez poszukiwane zwierzęta. 
Do tego dołącza się obznajmienie z kątem, śladem, że- 
rem i obyczajami zwierząt ściganych, ażeby wiedzieć, 
gdzie. kiedy i jak je tropić, wreszcie nauka sporządza- 
nia i nastawiania sideł 1 pułapek, wyrabiania oręża, 
poznanie roślin jadalnych i leczniczych. Zależnie od 
tego, czy to jest szczep pasterski, żeglarski, rolniczy, 
wojowniczy, czy też nie, nauczanie i wychowanie zmie- 
nia swój program i przystosowuje się do tych zadań 
i wymagań, jakie potrzeby i nakazy życiowe danemu 
zbiorowisku ludzkiemu narzucają, 

I u szczepów pierwotnych jedną z faz nauczania 
i wychowania są zabawy dzieci i młodzieży. Pozosta- 
wiając na uboczu liczne dane etnogrufji, mimochodem 
zwrócimy uwagę na taki szczegół, jak ten, że Eskimo- 
si swoim dzieciom sporządzają zabawki, będące mo- 
delami sprzętów narzędzi i oręża, którymi posługują 
się dorośli i to jest pierwszą nauką o rzeczach ich 
dzieci. Zabawy dzieci poza tym polegają na lepszym 
lub gorszym naśladowaniu lub przedrzeźnianiu doro- 
słych w granicach sfery dziecięcej spostrzegawczości. 
W nauczaniu i wychowaniu szczepów żyjących w sta- 
nie natury przejawia się rozmyślne usilne przystoso- 
nie się do środowiska przyrody, wśród której one żyją, 
od której byt ich zawisł, to też doskonałe przystoso- 
wanie do swego otoczenia przyrody, podsycone na do- 
datek doborem naturalnym, charakteryzuje każdy 
z tych szczepów. 

Gdy zwrócimy się do faktów wychowania i nau- 
czania wśród ludzi na wyższych szczeblach pozornej 
czy też rzeczywistej cywilizacji, to wykryć się dają te 
saine podstawy i cele ostateczne wychowania i nau- 
czania, lecz ujawnić to w sposób wyrazisty staje się 
już rzeczą mozolną. Rozwój społeczny dziedzinę tę 
skomplikował wielopostaciowością odmian wychowaw- 
czo-naukowych, wzajemnie wypierających się, gdyż 
nauczanie i wychowanie, będąc narzędziem i środkiem 
w walce o byt jest organicznie związane i stanowi in- 
tegralną część bojów pomiędzy zwalezającymi się wza- 
jemnie gromadami ludzkimi. 

Gdy podbój przyrody nie mógł nadążyć za na- 
turalnym przyrostem ludnościowym następował pod- 
bój człowieka przez człowieka, podbój jednego zespo- 
łu ludzkiego przez drugi. Dzięki temu powstała no- 
wa specjalna postać żerowiska, polegająca na rozcią- 
ganiu panowania nad resztą i przywłaszczaniu sobie 
owoców jej zasług. Zaborezość człowieka względem 
człowieka, gromady względem gromady, będąca źró- 
dłem wielu faktów i przejawów społecznych, oczywi- 
ście nie pozostała obojętną w dziedzinie wychowania 
i nauczania. Ona to przekazała historyczne typy wy- 
chowania i nauczania charakteru wyznaniowego, dy- 
nastycznego, stanowego, teokratycznego, biurokratycz- 
nego i innych, z których każdy na swój sposób służy 
widokom żerowania i walki o byt swych krzewicieli. 

Ponieważ nie możemy tu kreślić szczegółowo hi- 
storji naturalnej zjawisk nauczania i wychowania, 
przeto ograniczamy się do genetycznego spokrewnie- 
nia wyżej wspomnianych objawów wychowawczo-nau- 
kowych z takimiż przejawami wśród szczepów dzikich 
i w świecie zwierzęcym. 

Jeżeli, zastanawiając się nad zjawiskiem naucza- 
nia i wychowania wogóle, poszukujemy przyrodnicze- 
go pionu, to robimy to dlatego, by oczyścić to zjawi- 
sko od nalotów fantazji, zachcianki, obłudnego kłam- 
stwa, którymi z natury rzeczy zaśmiecono polemiki, 
rozprawy na powyższy temat, Wszak kłamstwo nie 
jest niczym innym jak tanim, niefatygującym narzę- 
dziem i środkiem walki o byt w ręku słabych i tchórz- 
liwych, nie mających sił i odwagi żyć prawdą. 


(e. d. n.). Szpon. 
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Bilaua jego pracy. 


Listy z Galie 


Odroczenie sejmu. Sprawa Żulińska. 


{ )bstrukcja rusińska trwała 10 dni. Lewica, wbrew 

obietnicy, zgodziła się na przyjęcie budżetu i usta- 
wy finansowej przed załatwieniem reformy wyborczej. 
Całe postępowanie lewicy dowodzi zupełnego braku 
wyrobienia politycznego jej kierowników i członków. 
Istotnie potulność jej w obec konserwatystów nie zna 
żadnych granic. 

W sprawie projektu nowej ustawy wyborczej 
lewica zawarła „komromis” z konserwatystami, który 
w gruncie rzeczy jest kapitulacją jej przed ich uro- 
szczeniami. 

lstotnie, nie dość na tym że utrzymano system 
kurjalny, co, w stosunkach obecnych, mogło być nawet 
koniecznością, gdyż rząd tego wymagał, lecz zgodzono 
sie na to, aby przy każdej zmianie systemu wyborczego 
niczbędną była obecność 154 członków sejmu. 

Otóż, jeżeli lewica istotnie pragnie dalszej de- 
mokratyzacji sejmu, to nie powinna była w żadnym ra- 
zie godzić się na to, gdyż utrudniu znacznie w przyszłości 
dalsze zreformowanie systemu wyborczego do sejmu, 

Następnie błędem było lewicy że w kucji po- 
szechnej w miastach wprowadziła warunek dwuletniej 
osiadłości. Wszak kurja ta dlatego ma być utworzoną, 
aby umożliwić robotnikom wpływ na wybory i prze- 
prowadzenie na nich swoich przedstawicieli. Tym- 
czasem żądanie dwuletniej osiadłości od wyborców 
pozbawić musi z konieczności prawa głosu wielu bar- 
dzo robotników, którzy w poszukiwaniu pracy często 
zmieniać muszą miejscę pobytu. 

Zbytecznym też było zwiększenie liczby wiry- 
listów skoro system kucjalny został utrzymany. Nie- 
uzasadnionym jest też wprowadzenie pluralnego gło- 
sowania w kurji włościańskiej. Ci z pośród włościan 
co dotychczas korzystają z prawa głosu przy wyborach 
mają mieć, w nowym projekcie, Ż głosy, pozostali 1. 
Dodatnią stroną nowego projektu jest wprowadzenie 
tajności wyborów i bezpośredniości ich w kurji IV. 

Pośredniość wyborów wraz z jawnością umożli- 
wiały przekupstwa i wywieranie wszelkiego rodzaju 
presji na głosujących. 

Nowy projekt reformy wyborczej przyjęty przez 
stronnietwa polskie przedstawia się tak: posłów ma być 
192 widylistów 15, z kurji wielkiej własności ziemskiej 
44, z izb handlowych i przemysłowych 5, z izb ręko- 
dzielniczych 2, z dotychczasowej kurji miejskiej 36, 
z powszechnej kurji miejskiej 10, z kurji wiejskiej 8. 

Przyjęcie tego projektu i wprowadzenie go w ży- 
cie będzie pewnym krokiem naprzód w stosunku do 
obowiązującej dziś ustawy wyborczej. 

Porozumienie pomiędzy Polakami a Rusinami, 
dotyczące ilości posłów obu narodów w sejmie opartym 
na nowej zreformowanej ustawie, nie zostało osiągnięte. 
W obec tego naturalnie reforinu wyborcza w ogóle 
nie jest rozstrzygnięta. 

Rusini jako mininum żądań domagali się 51 po- 
słów wybieralnych i 3-ch dotychczasowych wirylistów. 
Polacy nie chcieli się na to zgodzić, Do ostatniej 
chwili niewiadomem było jak się zakończą obrady sej- 
mowe—czy nową jakąś awanturą, czy też zawieszeniem 
broni. 

Dzięki niezwykłemu taktowi marszałka Bobrzyń- 
skiego, ostatni dzień obrad sejmowych odbył się bez 
obstrukcji. 

Rusini nie mogli się zgodzić na warunki ofiaro- 
wane im przez większość polską, nie mogli więc całko- 
wicie zaaprobować wspomianego wyżej projektu. 
W obec tego uchwalono, że powyższy projekt ma być 
tylko podstawą, tłem dla ostatecznego uchwalenia pro- 
jektu reformy wyborczej, któryby zarazem zawierał 


wskazania  dotyczącę ilości posłów obu narodów. 
Projekt ma być opracowany przez istniejącą już ko- 
misję reformy wyborczej, 

Uechwalono też, aby rząd o ile możności be- 
zwłocznie zwołał sejm skoro tylko komisja opracuje 
w całości projekt reformy wyborczej. 

Rusini postawili żądanie, aby obecna sesja 
sejmowa zakończyła swoje czynności na omówieniu 
reformy wyborczej. Polaey musieli ustąpić. Cały 
szereg spraw nie został załatwiony... 

Okazało się więc w końcu; że pomimo przeforso- 
wania „dyskusji” budżetowej i ustawy finansowej 
w czasie obstrukcji rusińskiej, Polacy nie mogą, whrew 
woii Rusinów, ani przeprowadzić reformy wyboczej ani 
załatwić wielu innych ważnych spraw. 

Reforma wyborcza została więc odroczoną. 

Gdyby lewica sejmowa z ludowcami zajęła 
energiczniejszą postawę wobec konserwatystów, gdyby 
razem z Rusinami, robiąc im słuszne ustępstwa, ze- 
chciała obstawać przy szczerze demokratycznej re- 
formie, gdyby niedopuściła do uchwalenia budżetu 
i ustawy finansowej—wówczas konserwatyści musieli- 
by kapitulować. 

Lewica jednak wolała bronić „zagrożonych inte- 
resów narodowych” i rzucić się w objęcia konserwa- 
tystów. 

Polskie „interesy” miały być zagrożonę przez to, 
że Rusini domagali się stanowczo, aby sprawa reformy 
wyborczej załatwioną była przed innymi. To „nie- 
bezpieczeństwo” było w oczach lewicy tak wielkie 
dla narodu polskiego, że postanowiła robić jaknuj- 
większę ustępstwa konserwatystom. Był to oczywiście 
tylko pozór. 

Lewica składa się z demokratów narodowych 
i demokratów bez przymiotnika. Pierwsi nie myśleli 
ani na chwilą poważnie o prawdziwie demokratycznej 
reformie. Stały ich blok z podolakami, największymi 
wstecznikami jest tego najlepszym dowodem. 

Drudzy stanowią konglomerat żywiołów bardzo 
rozmaitych. Naogół są to ludzie bardzo nieśmieli bez 
programu, obawiający się wzrostu wpływu socjalistów 
i potrzebujący względów konserwatystów. 

W takich warunkach konserwatyści są panami 
położenia. 

" Fanatyczni przeciwnicy Rusinów doprowadzają 
do tego, że, pod pozorem walki „narodowej”, żadne 
dalej idące reformy są niemożliwe w Galicji. 

Cały przebieg poprzedniej sesji sejmowej po- 
winien być przestrogą dla Polaków, powinien prze- 
konać większość polską, że dalsze opieranie, się żąda- 
niom Rusinów, naogół zupełnie słusznym naraża sejm 
i kraj na straty i prowadzi do konfliktów bez wyjścia. 

Ostatnia sesja sejmowa trwała 2 miesiące i za- 
łatwiła bardzo mało spraw. Wspomnę tylko o uchwa- 
łach dotyczących zakładania szkół realnych, o ukra- 
jowieniu niektórych bocznych linji kolejowych, o zwię- 
kszeniu gwarancji krajowej dla Gal. Kasy Oszczęd- 
ności ze 100 na 120 miljonów. 

Dotychczas nie pisałem weule o smutnej sprawie 
żulińskiej, nie dlatego abym ją lekceważył, lecz dla- 
tego że chciałem wyrobić sobie o niej zdanie w po- 
wodzi sprzecznych wiadomości. 


Naogół prasa polska w sprawie tej zachowała 
się bardzo lekkomyślnie. Zamiast rozpatrzyć ją wszech- 
stronnie uznała (Greissa za niewinnego, a zarzuty mu 
czynione za oszczerstwo, łącząc tego pana naiwnie ze 
sprawą polską. Były oczywiście wyjątki, stwierdzają 
one jednak tylko zasadę. 

Niekrórzy korespondenci byli tak naiwni, że 
broniąc Greissu i opisując swoje dochodzenia w tej 
sprawie w Zulinie, mimowoli sami dostarczali dowo- 
dów przeciko niemu. Słowo Polskie drukowało różne 
listy o tej sprawie pochodzące w znacznej części od 
osób zupełnie niekompetentnych. 


Zmaczna większość prasy polskiej, broniąc Greis- 


sa, usiłuje wykazać, że Kochuńczyk niezostał zabity 
przez Greissa, i że ten go nie karał za odmawianie 
pacierza po polsku. 

Takie postawienie kwestji zwęża niezmiernie 
całą sprawę i w fałszywym przedstawia ją świetle, 
gdyż zamiast rozpatrywać ją wszechstronnie, na tle 


stosunków pedagogicznych w szkolach ludowych 
w Galicji i na tle stosunków narodowościowych 
wogółe — ogranicza ją do jednego tylko dramatycz- 


nego epizodu. Otóż, co do zabójstwa małego Ko- 
chańeczyka przez Greissa za odmawianie pacierza po 
rusińsku to nawet „Diło”, organ ukraińców, nie twier- 
dziło tego nigdy. Natomiast pismo to zebrało Nr. 245 
i 249 obfity zbiór wiadomości dotyczących postępo- 
wania Greissa z dziećmi. 

Nawet p. Dembowski, w odpowiedzi na interpe- 
lację w sejmie z powodu sprawy Zulińskiej, stwierdził 
że niestety fakt bicia dzieci przez Qreissa nie jest 
wykluczony. Zaprzeczył tylko temu aby nauczyciel 
ten miał zabić Kochańczyka. 

Pisma polskie wspominają o tem, że ludność 
rusińska z góry planowała z walkę z Greissem, że go 
szykanowała w dotkliwy sposób it p. Wszystko to 
jest możliwe, nie wyklucza jednak tego że sam Greiss 
mógł się znęcać nad dziećmi, 

Osoby które świadczą że tak było istotnie wiedzą 
przecież, że mogą być karane za oszczerstwo, muszą 
więc mieć dowody na poparcie swych twierdzeń. 

Sledztwo sądowe wyjaśni niezawodnie dużo 
w tej sprawie. 

Ludność Żulina składa się prawie wyłącznie 
z Rusinów, jest ich (950/,) i trudno zrozumieć dlaczego 
Rada Szkolna Krajowa wyznaczyła tam nauczyciela 
Polaka. mogąc posadę tę oddać Rusinowi, czego 
ludność się domagała. 

Był to więc pierwszy błąd. 

Następnie wiadomem jest, że, pomimo zakazu 
ustawowego, w Galicji w szkołach ludowych prawie 
powszechnie biją dzieci. Winą więc jest Rady Szkol- 
nej Krajowej że nie zwalcza należycie tego „zwy- 
czaju”. 

W roku zeszłym głośną była analogiczna sprawa 
w Galicji. W Sokołówku pod Złoczowem nauczyciel 
ludowy Siarkiewicz bił dzieci kijem. Sprawa ta pod- 
niesiona została w sejinie. Ale p. Dembowski nie- 
tylko nie pociągnął nauczyciela do odpowiedzialności, 
ale dał mu nawet lepsze miejsce w Olesku. 

Tak więc zamiast łączyć p. Gveissa ze sprawi 
polską, zamiast wysilać się na jego obronę, należy 
energicznie zbadać całokształt stosunków szkolnych 
w Galicji i zwalczać kary cielesne. Przedewszystkiem 
zaś należy oddalić p. Dembowskiego z zajmowanego 
przezeń stanowiska. Urzędnik ten, zamiast zwalczać 
rozmaite barbarzyńskie środki pedagogiczne, zajmuje 
się prawomyślnością nauczycieli ludowych i nie- 
ludowych. 

Za czyny Grcissa naród polski, ani nawet spo- 
łeczeństwo polskie w Galicji nie może być odpowie- 
dzialne. Poszczególnie objawy barbarzyństwa zja- 
wiają się w społeczeństwach najbardziej kulturalnych. 
Naród nasz jednak stałby się odpowiedzialnym za 
czyny Greissów, gdyby, z powodu źle pojętego patrjo- 
tyzmu, starał się ukryć prawdę, utrudnić dochodzenie 
i bronić tego rodzaju indywiduum. 

Prasa nacjonalistyczna tak właściwie postępuje, 
Rusini dali należytą odprawę hr. Bobryńskiemu, wy- 
śmiewając jego „patrjotyczną” działalność i zaznacza- 
jac, że myli się, gdy zalicza ludność Żulina do naro- 
dowości rosyjskiej. 


Ludwik Kulczycki. 


BADANIA NAUKOWE. 


zeje 


Limanowski o Woreellu 


(Dokończenie). 


W kwestji narodowościowej — twierdzi Wor-- 
cell, —„ideałem do jakiego każdy dążyć powinien, musi 
być rodzime braterstwo, czyli zcentralizowanie; idea- 
łem człowieczeństwa, braterstwo ludzi przez stowa- 
rzyszenie narodów, czyli federacja”. Z cytaty tej wy- 
nika, iż naród powinien dążyć do harmonji poszcze- 
gólnych klas, ludzkość do harmonji między poszcze- 
gólnymi narodami. Było by to niezupełnym przed- 
stawieniem poglądów Worcella, jeżelibyśmy pominęli 
jego stanowisko wobec zagadnień własności. 

„ Własność” — podług Worcellu — „w pojęciu 
socjalnym i postępowym jest rodzinną i względną? — 
a przytym niepodległą, w pojęciu zaś dawnym wstecz- 
nym, albo bezwzględną i osobistą, albo też nadaną, 
a przeto uprzywilejowaną, służebną. Zródlem włas- 
ności socjalnej: praca;władanej: koncesja”. (str. 251) 

Jak widzimy więc / raca ma być miernikiem po- 
siadanych własności, a więc Worcell wypowiada się 
przeciw wszelkim* uprzywilejowanym własnościom, 
koncesjom, prawom dziedziczenia i t. d. Jest jednym 
z pierwszych pionierów walki o „porównanie kondy- 
cji socjalnych. 

Ciekawe, iż chrześcijaństwo jest jedną z busoli 
tej walki o braterstwo i równość. „Lud polski” 
w odezwie swojej wypowiada charukterystyczne zdanie 
„niszczyć to wszystko, eokolwiekby dążyło do utrzy- 
munia kondycji socjalnych, obalając stan dzisiej- 
szej społeczności, dozwalający ciągnienia jednym ko- 
rzyści z drugich Do tych celów oddajemy całe je- 
stestwo nasze z tym poświęceniem, które jako słowo 
zbawienia społecznego, wyrzeczone przez Jezusa 
Chrystusa za warunek i podstawę przyszłą społeczeń- 
stwa uważamy” (str 134) „Symbol bowiem powszech- 
nej równości, wyrzeczonej przez Jezusa Chrystusa 
zaprowadzi braterstwo. (str. 134) 

Dodać należy, że grupa ta była socjalistyczną 
organizacją, że prowodyrzy jej Worcell, Krępowiceki, 
Podolecki byli pierwszymi krzewicielami jej zasad, 
Powstaje pytanie jakie ideje naukowe prowadziły do 
zajęcia tukich a nie innych stunowisk? Zdaję się, że 
najdokładniej poinformuję co do teoretycznych zało- 
żeń rozprawa Worcella o „Własności? — jak i ten 
specjalny churakterystyczny nurt w myśli lat 40, 50-ych 
który usiłował ' pogodzić ideje  chrześcijanizmu 
z nauką. 

Worcell wychodziz założenia, że „histocja wy- 
twarza swoje własne prawa, które usuwają się z pod 
działania praw przyrodzonych” (str. 164) I dla tego 
twierdzi on, nuprzykład, że własność „nie jest prawem 
natury, lecz jest młodszą od społeczeństwa i musi jego 
prawom ulegać, musi być postępową”. Wywodzi 
dalej, że „własność się zmienia, tak eo do kształtu 
swego i granie, jako też co do natury i skutków! I za- 
pytuje: „W cóż wobec tego niezaprzeczonego fuktu 
obróci sią owa święta jej nietykalność jaką stronnicy 
przeszłości wbrew nawet społeczeńskiemu wszech- 
władztwu zapewnić jej usiłują?” 

Co więcej Worcell sądzi, że własność prywatna 
jest pozostałością poganizmu. Stary poganizm z oł- 
tarzy ustąpił, obwarował się we własności i stamtąd, 
jak z ostatniej swej twierdzy egoizm przeciw poświę- 
ceniu, prawo rodu przeciw prawu braterstwa obronić 
usiłuje. 

Jako historjozof Worcell, wychodząc z założenia 
teologji katolickiej , dzieli historję ludzkości na epokę 
pogańską i chrześcijańską. Nie jest on odosobnionym 
pod tym względem w literaturze. Pierwszu połowa 
dziewiętnastego wieku bardzo często mieszała się do 


idealizowania chrześciaństwa, Chciano przez odrzu 
cenie historycznych grzechów kościoła ratować świa- 
topogląd chrześcijaństwa, ideje braterstwa wynoszono 
na piedestuł pierwszorzędnego znaczenia. Czym fak- 
tycznie jednak to idealizowanie było zdajemy sobie 
doskonale sprawę. Kosciół odrzucił „idealizmy”, 
a idealizatorów wyklął. Ostatnia encyklika „Boro- 
meus” dodaje kilka doskonałych wskazówek dla tych co 
się jeszcze łudzą, że się uda coś w tej ruinie uratować. 

Worcell bigotem w sensie katolickim nie był. 
Była to natura ekstatyczna, religijna, artystyczna. 
Idealista, jak kryształ przejrzysty, niósł wszystkie 
swoje indywidualne zdolności na ołtarz umiłowanej 
sprawy, wyrzekł się ewentualnych korzyści, jakie by 
i Umarł w 


mógł mieć, przyjmując amnestję. ro- 
ku 1857 dnia 3 lutego. Przy ostatnich chwilach 
jego byli obeeni Mazzini i Hercen. Towarzystwo 


tych ludzi już samo jest zdolne zuświadczyć z jakim 
typem ludzkim mamy do czynienia. 

Limanowski opowiada niezmiernie ciekawy epi- 
zod z chwil ostatnich Worcella. Wieść niesie, iż 
Worcell umierająć zażądał od Mazziniego by przy- 
siągł mu, że naród włoski nie zapomni krzywd polskich. 
Mazzini przysiągł. Scena ta zaiste godna uwielbienia 
w bohaterskim dramacie jakiegoś genjalnego poety. 

Pracę Limanowskiego uzupełniają druki ory- 
ginalnych dwóch prac Worcella „o Własności” 
i „0 Związkach”, Kto więc chce, może bez zbytniego 
trudu po przeczytaniu sprawdzić ideje Worcella. Li- 
manowski wywiązał się z zadunia nader sumiennie, 
Liczne dopiski jakimi książkę opatrzył, świadczą, iż 
wyczerpał wszelkie możliwe zródła. Płodną działal- 
ność swego życia zbogacił nowym pożytecznym dzie- 
łem, będącym cennym dorobkiem kulturalnym. Nale- 
ży mu się za to cześć i szacunek ze strony całego my- 
ślącego ogółu Polski nowoczesnej. 

Eustachy Czekalski. 


LITERATURA i SZTUKA. 
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Syn Marnotrawny. 


{fragment groteskowy). 


Stanowisko kanclerza zaskoczyło Syna Marno- 
trawnego zbyt niespodziewanie. Sądził z początku, 
że nie podoła trudnemu zadaniu. Wezwał jednak na 
świadki niebo, że zawsze, ilekroć stykał się z życiem 
społecznem, widywał bezczelność i głupotę, ubrane 
w strój ceremonjalny, i zuchwale wkroczył do gabine- 
tu, gdzie ważyły się losy poddanych Zielonopłaszeza. 

Natężał własny mózg, a prócz tego starał się 
otoczyć ludźmi, których natura nie upośledziła na 
umyśle. Słuchał chciwie rad i doświadczenia. Starał 
się wycisnąć słodycz nawet z soków zatrutych... 

Królowa wzięła Syna Marnotrawnego pod 
swoją opiekę. Gdy zasiadał na stoleu kanelerskim, 
w grubym łańcuchu na szyi i uroczystej skędzierza- 
wionej peruce, przeglądając z miną posępną papiery 
wobec wyprostowanych jak drągi pokojoweów, dawał 
się nieraz słyszeć szmer sukni jedwabnej i wchodziła 
najjaśniejsza pani z uśmiechem na ustach, z poza któ- 
rych białe lśniły zęby. Przeglądali razem sprawy 
urzędowe, a gdy wyczerpano porządek dnia, znikali 
drągale-pokojowce, a Syn Marnotrawny zostawał sam 
na sam z królową. 

— Obawiam się, najjaśniejsza pani, czy wysoki 
urząd nie zepsuje mego charakteru. Słyszeć usta- 
wiecznie pomruk pochlebstwa i czuć, że serca wszy- 
stkich są przed tobą zamknięte, że za płaszczący się 
uśmiech każdy pragnąłby rzucić ci kamień pod nogi, 


aby cię ujrzeć powalonym, czyż to jest dobra szkoła 
życia w chwili, gdy się ma lat dwadzieścia pięć i czuje 
się w głębi piersi nieustanne nurtowanie tęsknoty... 

...Do czego? — pytasz pani... Do kwiatów na 
wzgórzu... Do drogi w lesie, gubiącej się wśród sosen 
i szafirowych (!) paproci... Do ptaka, który ulata na 
spotkanie obłokom... Ach. nie będę się krył przed 
tobą, najjaśniejsza pani, do białych rąk i twarzy 
tych wszystkich młodych kobiet, z których każda mo- 
głaby mnie kochać, a żadna — nie kocha mnie... 

— Czy pan pisze pamiętnik?—spytała królowa, 

— Nie, pani. 

— Zacznij pan pisać. Jesteś poetą, Czemu tyle 
pięknych wzruszeń ma ginąć daremnie. Będę go 
odczytywała razem z tobą. A jeżeli tak bardzo pra- 
gniesz życia, natury i świeżych powiewów— wszystkie 
drzwi przed panem są otwarte. Wieczór się zbliża, 
dzień jest piękny. Złóż pan te foljały. Pójdziemy 
przez ogród na brzeg rzeki i dalej w głąb lasu, gdzie 
król dawniej lubił polować. Może upoluje pan jaką 
nową tęsknotę i spłynie zaszczyt na królowę, że była 
wtedy z panem. Doprawdy, interesuje mnie charu- 
kter pański. 

A: * * 

— Cóż to za dziwny ogród na tem zboczu gór- 
skiem?—spytał Syn Marnotrawny.—lrzewa owocowe 
stoją, a żaden parkan nie ochrania ich przed złodzie- 
jem. Niektóre z kory obdarte, obszerne dziuple, pełne 
próchniey, wykroty omszałe. Studo kruków krąży 
nad nimi. Ziemia w wielu miejscach wyłysiała, a w in- 
nych zarosła ostem. Nigdy nie widziałem tyle ostów 
iłopianów. A ten staw zakrzepły, jak kaprawe oko 
starca? 

— To „Pusty Sad” — rzekła królowa, Ma sn 
swoją historję. Ale naprzód zwiedzić musimy ko- 
tlinę „Siedmiu Źródeł”. 

Po kilku minutach — usiedli. Wysoka skała, 
na której płoniły się maki i głogi, otaczała ich pół- 
kolem. Siedem źródeł tryskało z białawych rozpadlin, 
wypełzało srebrnemi strugami z pod ziemi i zlewało się 
w jeden jasny czysty strumień. 

Maleńki ptak przyfrunął, aby się wykąpać. Trze- 
potał, mył piórka. Pośpiewywał sobie, nie zwracając 
uwagi na królowę i Syna Marnotrawnego 

— Widziałeś pan „Pusty Sad”... Niegdyś był 
to ogród wielki i piękny. Po stawie pływaly łabędzie. 
Córka królewska — miała być przedziwnej urody— 
zakochała się w paziu. Wielu możnych rycerzy 
i jasnych panów starało się o jej serce i rękę. Ale ona 
kochała tylko pazia. Widywali się codzień, w ogrodzie. 
Raz nie zastała go na zwykłym miejscu. Zaniepoko- 
jona szła z biegiem strumienia i zaszła aż tu do „Sie- 
dmiu Źródeł”. I cóż ujrzała? Na skale w blasku 
księżyca siedział paź, a siedem nagich kobiet pieściło 
go i całowało. Królewna krzyknęła i upadła. Serce 
jej pękło. Umarła. Odtąd sad zagłuchł. Kruki nad- 
leciały.  Zarósł głuchą wysoką trawą, w którą spadają 
pęknięte owoce, a nikt ich tknąć nie śmie, jak ust za- 
rażonych. Jest w tym sadzie kamień, poświęcony jej 
pamięci nad zakrzepłym stawem. Odtąd wielu męż- 
czyzn chodzi pokryjomu do „Siedmiu Źródeł” w na- 
dziei, że nagie kobiety ukażą się znowu i popieszczą. 
Czy wie pan, że raz zastałem tam nawet... Zielono- 
płaszczal.., 

Królowa zaczęłu się śmiać. 
również się uśmiechał. 

Ta pierwsza wycieczka z królową napełniła go 
radosną otuchą. Gdy usiadła — już późnym wieczo- 
rem — na ławce i księżye „napełnił cały ogród prze- 
dziwną atmosferą milczenia i zadumy”, młodzieniec, 
nie zdając sobie sprawy z tego, co czyni, ukląkł u jej 
stóp i pochylił głowę. Jego młodą duszę przepełniała 
tęsknota, słodycz i zapamiętanie... 

— Więc to jest miłość?... szepnęła królowa. 

On nie rzekł nic. Chciał, żeby stanęły wszystkie 


Syn Marnotrawny 


zegary na wieżach i jego serce, Pragnął, żeby zamilkł 
turkot oddalonego wozu, głos koguta, opiewającego 
godzinę nocy, szmer liścia, trzepot owadu. 

I udało mu się wysiłkiem woli stłumić na chwilę 
wszelki głos i przebywać w królestwie zaklętej, uro- 
czej ciszy. 

Szelest kwiatu przerwał milczenie. To z łona 
krółowej spadła ciężka wonna róża i musnęła go po 
twarzy. 

Podniósł kwiat i 
wzięła go. 

Usłyszał nagle, jakoby obudziła się noe. Sowa 
krzyczała żałośnie. Księżyc zapadał w chmury, niby 
w czarne welony smutku. Strumień lizał brzegi z po- 
żądliwym bulgotem. 

Ujrzał w osłupiającym przejrzeniu, że królowa 
jest kobietą olśniewającego uroku. Dotknięcie jej 
ręki oblało go żarem. Nie mógł patrzeć bez namiętnego 
przerażenia na białość jej skóry. Jej piersi i czerwone 
usta wołały go. 

Ogarnęła go gorączka zmysłowa o tak gwałto- 
wnym napięciu, że wszystko inne stłumione było 
iusunięte na bok. Przez całe tygodnie żądza ciem- 
nego okrucieństwa i tkliwość na przemian brałv go 
w posiadanie. Być zuchwałym lub niewolniczo ule- 
głym w obee niej stało się dziwną upajającą potrzebą. 
Wiedziała o tem. Parna noe ogarnęła go na widok 
wpatrzonych w niego szeroko otwartych oczu królowej, 


chciał oddać, lecz ona nie 


* w * 


Pewnego dnia Syn Maurnotrawny zasiadł z Gar- 
dziplujem do uczty. Otyły opat zaczął myszkować 
po komnacie. Podniósł zasłony u okien, zajrzał zu 
parawan. 

— Co robisz, ojcze? — spytał Syn Marnotrawny, 

— Oglądam, czy nie zakradł się tu jaki mora- 
lista. Trzeba zaprosić go do uczty, a jeżeli odmówi— 
wyrzucić za drzwi. 

— Co do mnie, ojcze, to w dzieciństwie, czułem 
obuwę do ciemnych wietrznych nocy, a dziś — do zbyt 
natrętnych zasad moralnych. Nie lubię natarczy- 
wości moralnej i patosu. Nie lubię również rozpra- 
wiać zbyt wiele o ideach, bo wtedy błądzę po omacku. 

— A cóż ty lubisz. mój synu? —spytał opat. 

— Lubię parę, jej siłę i pęd gwałtowny. Patrz 
ojeze, jak niepohamowanie bucha z tego naczynia. 
Lubię ogień ezysty, rozświetlający ciemności, znać 
o sobie dający zdaleka. Lubię jego wesołą tajemni- 
czość, w której pląsa złoto, odbluski rubinów i ame- 
tystów. Lubię go więcej, niż obłudnicę, cichą wodę, 
w której śmierć czycha. Lubię obłoki, a z księżycem 
jestem w przyjaźni. Oddawna zachwyca mnie jego 
samotność i wspaniałe przygody romantyczne wśród 
chmur i obłoków... Lubię kwiaty, wino, odbierające 
nam płaską trzeźwość i półnagie, obwieszone klejno- 
tami — a wcale nie obłudne — kobiety, których ciało 
pachnie, jak pysk młodego szczenięcia. 

— I ja — rzekł opat, rozkładając ręce i przymy- 
kając oczy choć nie wypada mi mówić tego głośno. 
Pochwalmy Boga i zabierzmy się do jedzenia. Cóż to 
za zapach olśniewający tych krwistych pomidorów! 
Patrz, ciało tej ryby z koloru podobne jest do rubinu. 
Co za przedziwną, łaskoczącą lekko woń wydaje 
ta młoda srebrzysta cebula! Barwą przypomina cie- 
listość i lśnienie ramion pewnej damy — jednej z po- 
wiernie królowej. (Radzę ci — przyjrzyj się tym ra- 
mionom: prawdziwe to arcydzieła). Dalej: z czem- 
że się da porównać wytworny uromat ananasów? Albo 
podniecająca, uszczypliwa świeżość startego pieprzu? 
(Umyślnie biorę rzeczy proste, mój synu, abyś tem 
snadniej ujrzał wielkość Stwórcy nawet w tych darach, 
które lekceważy niejeden chudy mędrzec). Cytryna 
rozpłakała się złoeistymi łzami. Puść sobie na język 
jedną jej łzę, a sykniesz z rozkoszy, jak ukąszony 
przez kochankę. To wino opałowe i rżnięta mi- 


sternie karafka jakże dobrze się dobrały! Weż, mój 
chłopcze, w palee tę wonną wstydliwą brzoskwinię 
i popieść jej meszek. Nie wiem, czy tak miłą w do- 
tknięciu skórę ma górna warga królowej naszej pani 
(niech nam żyje najmiłościwiej!). 

* * * 


Raz Syn Marnotrawny wybrał się z królową 
w inną stronę — na brzeg rzeki. Zawiewał wietrzyk 
i woda się siała. Nagle w miejscu zacienionym krze- 
wami natknęli się na trup topielea. Sine, mokre plamy 
na policzkach, a z pośród ciemnych spuchniętych 
dziąseł patrzyły zęby krzywe i ostre. 

Był w ociekających łachmanach. 
much unosiły się nad otwartą gębą. 

Przez rzekę widać było ogród willi podmiejskiej. 
Młoda panna w różowej sukni siedziała na huśtawce. 
Obok stał młodzieniec. W jednej ręce trzymał wa- 
chlarz, drugą — popychał deskę. 

Kanclerz państwa na ten widok uczuł się nie- 
zmiernie wymownym: 

— Cóż to za biedak leży tu na piasku z gębą tak 
śmiesznie otwartą, a muchy roszczą do niego hałaśliwe 
pretensje? Widocznie nędzarz, któremu sprzykszyło 
się sypiać pod arkadami mostów i karmić swym ciałem 
trzodę robactwa. Zapewne jeden z tych, których 
świat miętosi po więzieniach. „Już od urodzenia pod- 
stawiono mu nogę, obdaurzając, naprzykład, pięknym 
dziedzicznym nałogiem  nieuleczalnego pijaństwa. 
Później wyzyskiwano srodze każdą jego słabą chęć 
pracy społecznej, aż biedaczysko dorobił się silnej 
neurastenji. Ileż głuchych walk stoczyć musiał ten 
człowiek z demonem życia, zanim uległ i stoczył się 
w paszczę śmierci. Ileż głupstw sentymentalnie mo- 
ralnych obiło się o te uszy opuchłe, które już oto po- 
nadgryzały robaki. A może jest to naiwny kochanek 
lub mąż, który w ten sposób niewinny chciał pomścić 
zdradę niewiernej? I oto leży jak kloc, podczas gdy 
para zakochanych — prawdopodobnie głuptasków— 
deklamuje po tamtej stronie o wiecznotrwałości swych 
uczuć płomiennych. Patrz pani: rzeka lśni, niebo czy- 
ste jak szafir, on buja ją wśród drzew zielonych... 
Pieszczotliwie chłodzi jej twarz wachlarzem, a jednak, 
gdyby nawet kochał tak, jak nikt dotąd nikogo, 
nie wydrze jej śmierci dziś, jutro lub kiedyś... Och, 
śmierć! Nie wymkniemy się z tej matni... 

Królowa zachwiała się. Objął ją silnym ramie- 
niem i zapobiegł upadkowi. I niby cios w pierś wro- 
ga spadły na jej szyję usta jego — głuche, jak szczęki 
wygłodzonego wilka. 

Otoczyła go natychmiast ramieniem i znalazła 
wargami jego wargi. 

Gdy się wydarli z męczącego rozkoszą pocałun- 
ku — Syn Marnotrawny szepnął: 

— Pani, mąż twój musi być obezwładniony. 

Zatrzymała się na chwilę. Zawisła na nim spoj- 
rzeniem, w którym był biały głodny podziw: 

O, jakimż jesteś pan niegodziwcem! 

— Nie jestem niegodziwcem: kocham cię! 

— Ty mnie kochasz? Ty? Czy to być może? 

Starał sią całym wysiłkiem woli zanalizować 
swój stan i położenie. A więc naprzód okrzyk królo- 
wej nie był królewski. Obudził w niej marę niewol- 
nicy, poszukującej pana. Pomyślał, że król musiał 
sprawić pewne spustoszenie w tej duszy i wyplenić 
z niej wysoką godność niewieścią, Pozatem czuł, 
że jego wyznanie wydarło się wbrew woli jako wie- 
rutne kłamstwo. Lecz był odurzony. Chciał rzucić 
się z zamkniętymi oczyma w parną przepaść, zabić 
rozsądek, czuć się porwanym przez olśniewający po- 
tok namiętności, runąć w głąb żywiołowej roskoszy, 
jak w krater wulkanu, a potym stanąć szalonymi sto- 
pami na przylądku „Nowego Doświadczenia”. 

Nie było w nim uroczystej wiary, lecz prze- 
korna chuć kłamstwa: 


Roje lśniących 


— Pani, każdy krok uezyniony przez tę poczwa- 
rę ku twojej ręce, każde dotknięcie tych ust zwiędłych 
do twoich dłoni mrozi mi krew w żyłach. A gdy po- 
myślę, że on może cię brać w ramiona i posiadać, jest 
to dla mnie taką torturą że nie chcę znosić tego dłu- 
żej. Czy człowiek o zdrowych zmysłach może kan- 
clerzem mianować nieznanego cudzoziemca, składając 
w ten sposób losy państwa w ręce niedoświadczone? 
Ach, odetnij pani od siebie ten grzyb, który trującymi 
sokami zaraża nas oboje. Trzeba się odgrodzić od 
jego szaleństwa i ekscentrycznych niespodzianek, jakie 
zgotować może ludowi. 

Dalszy ciąg spisku utonął w zaklęciach i poca- 
łunkach. 

Dziś przed północą — rzekła wreszcie królo- 
wa —- Zielonopłaszcz zostanie osadzony w wieży dla 
obłąkanych. Zrobię to przy pomocy oddanego mi bez 
pamięci kapitana gwardji pałacowej. Potem będzie 
trzeba proklamować moją rejencję. Lud — jak są- 
dzę — przyjmie to wszystko apatycznie, A wdowa 
po królu — dodała, opierając się na młodzieńcu oczy- 
ma rozjaśnionymi do głębi — spróbuje przeżyć raz 
jeszcze tajemnicę pierwszej nocy... nieślubnej... 


(C. D.N.) Leon Choromański. 


KRYTYKA LITERACKA 
i ARTYSTYCZNA 


Ostatni utwór G. Zapolskiej. 


Panna Maliczewska. Szt. w 3 akt. Gabryeli Zapolskiej. 


l ziwnie bo niekiedy wyglądają sensacje, a sensacyą 
dnia na scenach galicyjskich stała się ostatnia 
sztuka Gabryeli Zapolskiej. Smutna, szara codzien- 
ność życia dziewczyny, która podług wyrażenia siostry 
jest już po za społeczeństwem, powiada nam, że tak się 
dzieje codzień, tylko-my o tem wiedzieć nie chcemy. 
Problemat kobiety kupczącej miłością, poruszany 
tylekroć na scenie, w powieści, publicystyce miewał 
dotąd zawsze pewną grozę i nieodłączny od niej ro- 
mantyzm. Pociągał, bo był w nim urok rzeczy niepo- 
wszedniej, okrasa uczucia, lub konflikt wrogich po za 
jednostką stojących sił społecznego ustroju. Nawet 
w powieści „O czem się nie mówi* wysunęła p. Z. kon- 
flikty ustroju społecznego i usiłowań upadłej duszy do 
odrodzenia, i tam dała nam psychologię dwojga szcze- 
rych, łamiących się z życiem istot. W sztuce obecnej 
zaś p. Zapolska podejmuje trudniejsze zadanie i przy- 
znajmy, wychodzi z niego zwycięsko. Całe trzy akty 
wypełniają loty dziewczyny, która nie jest ani złą, ani 
dobrą, uni tak piękną czy namiętną by o ciało swoje 
walczyć musiała. Jest tylko trochę lekkomyślną, idzie 
w kierunku najmniejszego oporu i jak suma powiada 
ma ambieję. Biedną ambicję, która dąży do otrzy- 
mania roli na scenie, gdzie Maliczewska była 3 lata 
statystką. Dziewczyna nie kocha się i do miłości 
nie wzdycha, z całym rozsądkiem odpycha czyste uczu- 
cie młodego gimnazisty. Ludzie, których spotyka 
liczą się przedewszystkiem z groszem. Pomimo opie- 
kunów wiecznie głodna, w skąpo opalonem i żle 
umeblowanym mieszkaniu, w przykrótkich wcale nie- 
eleganckich sukienkach, walczy z małymi dłużkami 
żydowskiemi, a przed sekwestratorem broni się stale 
faktem, że z otaczających ją skromnych mebli nie do 
niej nie należy. 
„Psia krew itak być musi zawsze* oto okrzyk, 
którym się sztuka kończy. 
Z tej szarej niezajmującej nędzy, dzięki znako- 
mitej obserwacyi i wybornej technice uczyniła p. Za- 


polska tworzywo dramatyczne, które stale przykuwa 
uwagę widzów, odczuwających życiową prawdę sy- 
tuacji i doskonałą ścisłość psychologiczną pojedyn- 
czych postaci. 

Suteryna z pierwszego aktu, w której mieści się 
u gospodyni praczki, a jednocześnie kuplerki ułatwia- 
jącej nabycie młodej dziewczyny podstarzułemn lo- 
welasowi, ciemna, wilgotna, ustępuje w aktach na- 
stępnych miejsca mieszkaniu, które dalekiem jest od 
uosobienia gniazdka miłości, a nawet jamy rozpusty. 
Stworzył je bogaty sknera, filister, a dziedziczy przy- 
Jaciel ego filister takiż sam, choć pozornie weselszy 
iżywszy. Oboje oni traktują dziewczynę jak nabyty 
towar, usiłują jak najmniej na nią wydawać i jak 
najusilniej ukrywać miejsce swych schadzek, 

Filistera omnipotens tak strasznie schłostana 
w cyklu Dulskich ukazuje się nam tu z innej strony, 
nawet nie w karykaturze, ale z realną i konsekwentną 
prawdą. Zresztą galerja filistrów nie ogranicza się 
do obu starszych lowelasów. F'ilisterską duszę ma 
i praczka, bo przecież filister zdolny jest do zbrodni, 
o ile pewnym będzie ukrycia jej i bezkarności, filistrem 
jest mieszkający u niej uczeń, Edek, bo bieda, konie- 
czność zukuwania się przez odrabianie za pieniądze za- 
dań dla współkolegów nie pozostawiają mu czasu,ani my- 
śli nawet na pokusy. F'ilisterkami w roli społeczniczek, 
ratujących kobiety upadłe są i dumy odwiedzające 
Maliczewską, które przecież zgodnie z ustawą stowa- 
rzyszenia, wkraczają dopiera wtedy, gdy dziewczyna 
stoczyła się do roli utrzymanki. Satyra na te zabiegi 
pań miłosiernych jest niezwykle udatną. 

Czy jednak słusznie, aby i sama bohaterka, panna 
Maliczewska nie miała w duszy swej ani skry poezji? 
Młodość jej przejuwia się tylko raz i to całkiem in- 
stynktownie, gdy otoczyła ją młodzież w mundurkach, 
jej klaka. Czy takie wrodzone filisterstwo nie dora- 
dziło by jej porzucić sceny, na której przecież niczego 
się nie doczeka? Widz napróżno wygląda jaskrawej 
nuty, autorka jest konsekwentną w swem założeniu. 
malowaniu szarzyzny. 

Sztuka graną była bez zapału, ale w żywem 
tempie, dekoracje jak zwykle na krakowskiej scenie 
umiejętnie dopasowane zostały do treści. 


Dr. Z. D. Golińska. 


„Rusałka“ 


Pewna część prasy orzekła stanowczo, że „Ru- 
salka” wystawiona świeżo w Teatrze „Rozmaitości, 
jest w dorobku literackim p. Stefana Krzywoszewskie- 
go — utworem najlepszym. Niatomiast lwia część 
prasy (bynajmniej nie z samych lwów złożona) nie- 
mniej stanowczo twierdzi, że jest to jego utwór naj- 
słabszy. Widocznie, najlepsze dzieła p. Krzywoszew- 
skiego nie bardzo różnią się od najgorszych dzieł p. 
Krzywoszewskiego Maximum jego talentu i mini- 
mum jego tałentu—to wielkości tak zbliżone do siebie, 
że ludzie pomylili się przy ich rozpoznawaniu. Przy- 
pominają one owych dwu braci bliźniąt z bajki Twai- 
ne'a, tak łudząco do siebie podobnych, że gdy jeden 
wpadł w rzekę i utonął, drugi nie wiedział, czy to zgi- 
nął brat jego czy też on sam. Możnaby przypuszczać 
że talent p. Krzywoszewskiego jest matematycznym 
zerem; bo tylko ono posiada tę osobliwą własność, że 
wartość jego dodatnia równa się wartości ujemnej: 
(+0=—0). Atoli miast rozumować abstrakcyjnie, 
przyjrzyjmy się sztuce. 

Zgraja wynaturzonych magnatów na wyścigi ma - 
nifestuje swe lenistwo, głupotę, rozpustę, kłamstwo, 
upodlenie. Zawarci w małej, zamkniętej grupie, na- 
wzajem uwodzą sobie żony, siostry, córki, okradają 
jedni drugich, popełniają nikczemności, jedzą ostrygi 
i biadają nad upadkiem religji śród ludu. Obraz in- 
tensywny aż do karykatury, jednolity aż do monotonji. 


Wszyscy ci ludzie, hrabiowie, książęta i książątka ży- 
ją i oddychają pod ciśnieniem dwudziestu atmosfer 
ohydy moralnej i pod klątwą fizycznego znieprawienia. 
Wszelako twierdzenie, iż arystokracja nasza w swym 
zespole przestała być kwiatem narodu, stała się zaś je- 
go pleśnią pasorzytniczą, nie jest odkryciem kultural- 
nym p. Krzywoszewskiego. Wszak nawet p. Wey- 
ssenhoff w swych powieściach zdobywa się na bezli- 
tośną krytykę naszych „rodów historycznych”. 

Nie chodzi tu więc o sam fukt satyry lub krytyki, 
ale o to w imię czego się krytvkuje; co się owej zgnili- 
źnie magnackiej przeciwstawia? 

P. Krzywoszewski przeciwstawia jej nagie ra- 
miona leśnej, tęgo zbudowanej dziewczyny. Niewąt- 
pliwie jest to to argument jędrny, może nawet niepo- 
konany; niewątpliwie—rajski kostjum p. Lubicz-Sar- 
nowskiej tak szczerą świecący nieobecnością na jej 
elokwentnych kształtach pomnaża wielokroć donio- 
słość tego argumentu; mino to jednak ściąga on na 
siebie dwa zarzuty bardzo poważne: 1) odwołuje się do 
sfer w organizmie nic wspólnego nie mających ze 
sferą myślenia: 2) uderza w próżnię, posądzująe ary- 
stokrację o brak zmysłu estetycznego dla zewnętrznej 
harmonji; o chłód i obojętność na gorące pokusy ru: 
sułczanej, świeżej dziewiczości. Czyż tępa niewrażli- 
wosé na tryumfalnąy krasę młodego ciała leśnych lub 
polnych nimf jest najcięższym grzechem arystokracji? 
A cóż innego, poza urokiem powierzchownych wdzię- 
ków natury, reprezentuje postać Rusułki? Sprawię- 
dliwość społeezną? — Ta istnieje poza nią  Cnotę 
wstrzemiężliwości? — Tej kochanka fauna nie rozu- 
mie. Postęp kulturalny? — Ależ Rnsałku, choćby 
z uwagi na swój ubiór, jest wzruszającym wzorem 
pierwotności. 

Mogłaby ona uosabiać nieujarzmiony, dziki czar 
stepowej, cudnobarwnej poezji, wydarty z łona puszcz 
i przez brutalną przemoc uwięziony w złotej klatce 
wielkopańskiego pałacu; ale wówczas innego nabrała- 
by znaczenia wymowa „Musałki”: ostry grot jej satyry 
zwróciłby się już nie przeciwko arystokracji, ale prze- 
ciw potędze filisterji, która. jak świadczy przykład p. 
Krzywoszewskiego, krzewi się nie tylko w gniazdach 
„rodów historycznych”. 

W. Rzymowski. 


NA DOBIE. 


bae ai 
Po zgonie Tołstoja. 


Rosja pokryta żałoba. Wszystkie lepsze pier- 
wiastki duszy ludzkiej wstrząśnięte bólem oderwały się 
w masach i rozbrzmiewają głębokim żalem po zgonie 
wielkiego człowieka, apostoła miłości i sprawiedli- 
wości — Mędrca jasnopolańskiego. Wszystkie grupy 
i warstwy społeczne, cała prasa (z wyjątkiem czarno- 
secinnej) zamanifestowały swe uczucia żalu i przy- 
wdziały żałobę. 

„Jak żywot tak i mogiła Tołstoja — pisze So- 
wremiennoje Słowo — będzie godłem braterstwa lu- 
dów, jedności powszechnej... (Głos jego rozlegający 
się po całym świecie, wrażuł ludziom myśl niecofnioną, 
że wszyscy są braćmi, że życie ich powinno się opierać 
na sercach miłości ewangelicznej. Ten głos nie zamilkł 
i nie zamilknie”. Wielki żywot — pisze Riecz — nie 
mógł, nie powinien był zakonezyć się pospolitą śmier- 
cią. Tołstoj nie mógł umrzeć jak wszyscy. Musiał 
umrzeć jak Tołstoj...  Wątły, niestety, starzec wyszedł 
jak król Lear, z domu w noe ciemną. Pozostał w pu- 
styni sam ze swoją myślą szaloną... Tołstoj sposobił 
się do ostatniego aktu żywotu, szukał odpowiedniego 
otoczenia... Nie tak i nie tutaj, ale udzie bądź na 
osobności, z samym sobą, zdala od ludzi, kryjotmo, 
wszystko jedno, czy w monasterze, czy pod płotem. 
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I wszyscy odrazu pojęli i uczuli, że ten olbrzymi wy- 
siłek woli jest ostatni, że to już koniec. Wszyscy 
zrozumieli że wielki Tołstoj poszedł umrzeć”... 

„Uciekłeś od fałszu i zwycięzkiej przemocy—wo- 
łu Rodiczew (w Rieczy), — przez śmierć wkroczyłeś 
w nieśmiertelność... Imieniem twoim będzie się szczy- 
cił naród twój. Zwracając się na wszystkie strony 
świata, ku wszystkim narodom i plemionom ojezyzna 
twoja powie: „Oto prawdziwy syn mój, apostoł mi- 
łości i pokoju. Przy nim wiara moja i smutek i serce 
moje i przy jego przyjaciołach i braciach, przy uciska- 
nych i prześladowanych”... 

Pierwszym odruchem, pierwszą myślą — pisze 
Utro Rosji — na żałosną wieść o zgonie Tołstoja była 
myśl o żałobie narodowej. Przybrać wszystkie domy 
krepą na trzy dni, zawiesić zabawy i widowiska, 
przerwać zwykłe zajęciu, uczcić pamięć nieboszczyka 
szeregiem wieców — oto byłaby skromna dań na mo- 
gile powszechnego i narodowego genjuszu. Ale czyż 
dałoby się to wykonać wobec naszego drętwienia i na- 
szych warunków bytu?. Jesteśmy przeświadczeni, że 
niema teraz w Rosji człowieka, któryby nie nosił 
w duszy żałoby”... 

„Od kiedy literatura rosyjska stanęła na nogach— 
piszą ltusktje Wiedomosti — nie było pisarza, któryby 
wywalczył dla nas tyle miejsca w umysłowości Kuropy. 
Poprzednicy jego zbliżyli Rosję do Kuropy; genjalny 
artysta — myśliciel zbliżył Kuropę do nas... Litera- 
tura rosyjska, mało cudzoziemcom znana, za prze 
wodem Tołstoja przebiła mur, odgradzający nas od 
Europy?... 

„W imie Tolstoja eywilizacja i kultura — pisze 
Peterburgskij Listok — przebacza wogóle Rosji. 
W dniach poniżenia i splugawienia narodowego, za 
dni Cuszymy, Mukdenu i Laojanu, nie utraciliśmy 
godności ludzkiej i dla tego, że w głębi Rosji powie- 
wała chorągiew prawdy, sprawiedliwości, szczerości, 
miłości bliźniego, żądzy Boga. Chorągiew tę, za sto 
pięćdziesiąt miljonów ludu, dzierżył w trzęszących się 
rękach sam mądrzec jasnopolański. Kto wzniesie ten 
wielki sztandar, wypadły ze zmartwiałej dłoni?”... 

Przez ten chór podniosły przebija się syk plu- 
gawych gadów, które usiłują zbezeześcić wielkie imię. 
Te same gady reakcji, które za życia olbrzyma prze- 
ślizgiwały się pod jego stopami, obecnie usiłują wpeł- 
znąć na świeżo usypaną mogiłę. 

Z powodu wystąpienia Zamysłowskiego w Du- 
mie, Sowremiennoje Słowo pisze: „Imiona odstępców 
i wyrodków społeczeństwo rosyjskie powinno zapa- 
miętać. I kiedy ci przedstawiciele „narodu” i patrjoci 
będą przemawiali z wyżyn trybuny sejmowej o Rosji 
i narodzie rosyjskim, o sławie Rosji, słowem o wszy- 
stkim, czem frymaurczą, — powinniśmy pamiętać, że 
przemawiają ci sami, którzy protestowali przeciwko 
uczczeniu pamięci Tołstoja w chwili, kiedy cała ludz- 
kość schylała głowę przed grobem wielkiego i nie- 
śmiertelnego syna Rosji”. 

W chwili kiedy jeszcze ciało nie spoczęło w gro- 
bie, kuskoje Znamia odważyło się na czele numeru 
zamieścić wiersz niejakiego Katemskiego p. S. „Here- 
tykowi Lwu Tołstojowi”: „Genjuszu, wysławiany przez 
żydów i masonów! do ciebie zwracam się w godzinę 
śmierci, do ciebie znieprawicielu dwu pokoleń, któryś 
wielu z nas unieszczęśliwił. Bezwstydny i nędzny 
odstępeo od wiary! Długoś i dobrze służył szatanowi; 
łotrowstwom twoim niema końca i miary”... 

Tak! łotrowstwom niema końca i miary! Gdyby 
one miały hamulec, nie odzywałyby się takie głosy, 
zamarlyby w cuchnąeych gardzielach. Ale czyż mo- 
żna czegoś lepszego się spodziewać tam, gdzie patrjo- 
ta swoją inteligencję nazywa „swołoczą” — na posie- 
dzeniu parlamentarnym, a prezes tego parlamentu swo- 
im zachowaniem całkiem się solidaryzuje z wystąpie- 
niem Puryszkiewiczów? 
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Dwaj odstępcy. 
Olbrzym Północy legł w grobie bez kadzideł 


urzędowego pietyzmu i bez namaszczeń rytualnych, 
które gestem stygnącej dłoni uchylił od siebie, jak 
odgania się usługi natrętne niebezinteresownych fak- 
torów. Zamiast błogosławieństwa fachowych dłoni 
isolennego pienia „djaków”, odprowadzały go z tego 
świata błogosławieństwa wszystkich ludzi myślących, 
szedł za nim żal serdeczny wielomiljonowego ludu, 
który ukochał aż do ekstazy tego dziwnego magnata, 
co potrafił tak wczuć się w bolesny byt parjasów, jak 
nikt ze współczesnych nie potrafił. 

Duch mistycznej apostazji Tołstoja wybujał wy- 
soko ponad zgiełk i zamęt rosyjskiego życia, gdzie 
pierwiastki zła sięgają gigantycznych rozmiarów, a pier- 
wiastki dobra tak rychło stają się nierealne,.. Słabość 
ludzi podobnych Tołlstojowi polega na tym, że nie- 
zdolni są zło zażegnać, bo wzięli nazbyt zupełny z nim 
rozbrat. - 

Ale pod jednym względem Tołstoj przeciwiał się 
zła świadomie i czynnie. Cokolwiek sądzie można 
o przekazanej przezeń neo-ewangelji, niewątpliwym 
jest faktem, że autor Zmartwychwstania wyłumał się 
z pod rygoru tej przemożnej teokracji, przed którą 
chylą się kornie najbardziej butni biurokraci. Ol- 
brzymiej potędze kleru stanął Tołstoj napoprzek, jak 
niewzruszona opoka.  Odbiły się odeń groźby, 
odbiły zabiegi, ezynione w przeddzień zgonu, kiedy 
wysłańcy Kościoła krążyli wokół śmiertelnego łoża, 
pragnąc uchwycić i ujarzmić bodaj ostatnie tchnienie 
wielkiego Apostaty. Wszystko napróżno. Starzec 
z Jasnej Polany odszedł w krainę niebytu z myślą do 
końca niezależną. Ta spokojna śmierć więcej znaczy, 
niż jaskrawy progrum, bowiem dla mistycznie uspo- 
sobionych Rosjan niemasz piękniejszego wzoru, jak 
do końca niezakłóconu harmonja tworu i życia .. 

Gdy to się działo w Rosji, jednocześnie podobny 
zupełnie głos otoczył w Niemczech sędziwego rzecznika 
i mistrza monizmu, Prof. Ernest Haeckel z Jeny 
uprzykrzył sobie przynależność do kościoła luterań- 
skiego, który aczkolwiek niezimiernie góruje nad 
wschodnim i zachodnim swoim sąsiadem pod wzglę- 
dem jeśli nie treści, to formy — jednuk stał się 
ciężarem dla wolnego umysłu nie do zniesieniu, zwłasz- 
cza z chwilą zadzierżgnięcia jawnego sojuszu pomiędzy 
kościołami wszelkich wyznań nu tle reakcji polityczno- 
społecznej. W ostatnim numerze Prawdy wspomina- 
liśmy tu, na tym miejscu, o znamiennym pakcie, Za- 
wartym przez cesarza Wilhelma z czarną armią Wa- 
tykunu... Sędziwy Krnest Haeckel podjął śmiało rę- 
kawicę, rzuconą przez władzę Niemiec wszystkim wol- 
nym i światłym umysłom. Odtąd spodziewać się można, 
że hasło rozdziału Państwu i Kościoła oraz Kościoła 
i szkoły zyska odgłos w kołach radykalnej niemieckiej 
opozycji, bowiem Wolna Myśl — to posiew, co późno 
wschodzi, ale daje bujne plony. Program lażcyzacji 
Niemiec może będzie tym niezbędnym terenem, na 
którym skupią się nareszcie i skoordynują rozproszone 
siły Postępu. 


Dziwny ksiądz. 


Od wrzawy zajadłej naganki, oł szezucia, zu- 
sadzek i oszczerstw, kierowanych przez kler katolicki 
przeciw Zaraniu i szkołom ludowym w Kruszynku 
1 Sokołówku — odbija nader jaskrawo czyn pewnego 
proboszczu, który przesłał w tych dniach gorące słowa 
zachęty redakcji rzeczonego pisma, wraz ze szezodrym, 
płynącym z serca, darem na zohydzoną tak niesumien- 
nie uczelnię w Sokołówku... 

Dziwny ten ksiądz mieszka w Amer yce, w Pa- 
ranie. Jest proboszczem kolonji polskiej w Araukarji 
i nazywa się Józef Anusz. Nazwisko czylełnikom 
Prawdy jest znane; sądzimy, że będzie ono kiedyś zna- 


nem i szerszemu ogółowi, bo zaprawdę, nazbyt wy- 
różniu się, nazbyt przykuwa do siebie uwagę, nazbyt 
zdumiewa i cieszy ten jedyny w Polsce kapłan, który 
pod sutanną kryje serce gorące i czujne, serce nie 
rzymskiego sługi, ale Polaka i obywatela. 

Czy tacy księża istnieć i działać mogą tylko za 
oceanem? Tak by się zdawało, bowiem pomiędzy Pa- 
raną a Polską legł cały niezmierny Atlantyk różnie 
zanadto trudycjonalnych, by je można było za jed- 
nym zamachem usunąć... 

Klerykaliści zżymają się gniewnie na ciągłe wy- 
pominanie im Jasnej Góry. Chcecie, by zapomiano 
o Macochu? Bądźcie tacy, jak Anusz... 


Francuzkie odczyty w Warszawie. 


Oddział towarzystwa międzynarodowego Alliance 
Francaise zawiązanego dla szerzenia znajomości języka 
i kultury franeuzkiej, przedsięwziął w tym celu zorga- 
nizowanie u nas szeregu odczytów, uby dać szerszej 
publiczności obraz prawdziwej Francji przeszłej i te- 
raźniejszej. 

P. André Lichtenberger Alzatczyk, kochający 
swą ojczyznę gorącą miłością bojowego kresowca 
starał się w kilku rzutach malowniczego słowa wy- 
wiązać się z tego zadania—i jeśli nie głębokością treści, 
to ZONK techniką gawędziarską zainteresował 
słuchaczy. 

Zaczynając więc od świetnej epoki króla-słońca, 
którego promienie olśniewały współczesnych, odsłonił 
nam odwrotną stronę medalu tej epoki. 

Panowie owcześni, tak układnie występujący na 
Wersalskim dworze, u siebie w domu byli bardzo 
nie kulturalni i gruboskórni. 

Wojny i prześladowania dysydentów zubożyły 
bowiem kraj i cofnęły wstecz jego rozwój, z wy- 
pędzeniem dysydentów zniknęły i dążności humanistów, 
a jedynym wychowawcą narodu pozostał nieoświecony 
kler katolicki; to też nawet najwyżsi arystokraci za- 
ledwie czytać umiejący spędzają czas, pozostały od 
ciągłych procesów, bijatyk i pojedynków przeważnie 
na łowach tańcach i bardzo prymitywnych umizgach. 
Niechlujstwo. obżurstwo i pijatyki a la Gargantine 
sięgało do sfer najwyższych. Wyzysk i ucisk pod- 
danych łączył się z formą patryarchalnego życia. 

Zrównanie się stanów i dopływ nowych żywio- 
łów do towarzyskiego życia, nastąpiło dopiero 
w XVIII stulecin. Obok szlachty już oświeconej, 
z której wielu, o akademickich marzy palmach, wi- 
dzimy, ukształconych finansistów i kler bardzo libe- 
ralny. Uczeni, artyści, filozofowie rozwijają w salo- 
nach swe pomysły; ton nadaje wszędzie pani domu 
sprytna, lotna inteligentna i wytworna syflida, Już 
od wczesnej młodości tresują małą „damę” ochmistrzy- 
nie i niańki bacząc na każdy jej ruch i formując 
ułożenie. Pobyt w klasztorze jest dalszym ciągiem 
tej tresury.— Wychodząc za mąż bez skłonności, póź- 
niej dopiero daje ujście swym zachwytom, gdy cały 
aparat środków podwyższa jej urodę, więc: koafiura 
jest sztuką, o której encyklopedie osobno piszą —bielidła, 
róż i wonności miljony kosztują, „muszki” najprzeróż- 
niejsze i gorsety są przedmiotem obszernych traktatów 
Salony ówczesne skupiające nietylko śmietankę miej- 
scową, lecz prawdziwa inwazja cudzoziemców przycho- 
dzi przez ich posadzki.—Każdy nowy utwór, każda myśl 
każdy fakt donioślejszy -jest omawiany wszechstronnie, 
poważnie, lub feljetonowo. Salony były więc jakby 
obecnymi organami prasy, i skupieniem pewnych kie- 
runków społecznych i literackich. Gdy zagasł rewo- 
lucyjny wulkan gdy skończyła się napoleońska epope- 
ja, minęło lat kilkadziesiąt przyszły ciężkie dni Seda- 
nu i upokorzenia Faszody, — i oto podnoszą się ze- 
wsząd głosy przeciw wielkiej nacji, zarzucając jej upa- 
dek polityczny, ekonomiczny i moralny — prelegent 
więc zwracając się w ostatniej konferencii do „całej 
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Warszawy” w gorących słowach wygłosił j Jej apologję, 
kończąc słowami wzniosłego hymnu na część ojczyzny 
swej, jako odrodzicielki ideałów ludzkości, kroczącej 
od lat 200-stu na czele postępu kultury i wolności. 


ZPRASY. 


| wa 


Z prasy polskiej. 


* P. Roman Dmowski wystąpił na szpaltach 
Gazety Warszawskiej w siemiu sążnistych artykułach 
przeciw „liberalnej Rosji” w osobie kadetów, z których 
nie jest zadowolony. Krok ten nie wywarł zamierzonego 
efektu, bowiem opinja bynajmniej nie myśli akceptować 
wszczętej przez p. Dmowskiego „rewizji”. Przeciwnie, 
wypowiada się za utrzymaniem stałego kontaktu z opo- 
zycją rosyjska. Okazało się tedy po raz drugi 
w krótkim przeciągu czasu — że t. zw, demokracja na- 
rodowa nie reprezentuje nastroju szerokich mas społe- 
czeństwa i uosabia dziś znikomą jego mniejszość. Ten 
stan rzeczy znalazł też odbicie w prasie. 

Kurjer Poranny ze zwykłą precyzją rozstrząsając 
wywody Gazety Warszawskiej, taka jej w końcu podaje 
pigułkę: 


Panowie Dmowski i Balicki wierzyli święcie w cudo- 
wną moe współczesnego nacjonalizmu według wzorów an- 
gielsko-japońsko-czeskich. Podjęłi się więc zaszczepienia 
tej rośliny na pniu odradzającej się Rosji. Widziełi przed 
sobą tylko wyzutą z wszelkiej ideowości biurokrację i wy- 
zutą, jak mniemali, z wszelkiego „rozumu stanu“ rewolucję. 
Stworzymy coś trzeciego — wywołamy twórczy naejona- 
liizm rosyjski, tchniemy w niego naszego ducha, i z tą ro- 
syjską narodową demokracją dojdziemy do wspaniałego po- 
rozumienia w myśl wzajemnego rozgraniczenia sfery eks- 
ploatacji politycznej... I nacjonalizm urodził się istotnie — 
ale p: Dmowski sam się przeląkł własnego płodu, Jeżeli 
już guczkowowy oktobryzm był jaskrawą pomyłką w prze- 
widywaniach, Puriszkiewicz i Markow ll-gi, Krupienski 
i Eulogjusz stanowić będ; po wszystkie czasy odttraszający 
przykład, że szczepienie kartofli na pokrzywie nie jest 
szczęśliwym ogrodniczym pomysłem. I daremnie już potym, 
jak czarownik z bajki, neoslawizmem usiłował p. Dmowski 
zażegnać potworne widma, jakie wywołał. Brnął coraz głę- 
biej, i zostawił wreszcie w moczarach towarzyszy broni, 
umywając od wszystkiego ręce. 

A dziś „Gazeta Warszawska* wytacza proces nie ja- 
wnym błędom politycznym wodza stronnictwa, ale liberal- 
nej Rosjl za to. że go nie mogła zrozumieć, że nie chciała 
w nim uznać pełnomocnego przedstawiciela całego narodu, 
i że niechętnie patrzyła na jego fatalne próby kompromisów 
polskości z czarnym i wstecznym oOktobryzmem o ciaśniut= 
kie realne ochłapki, które przy bujnej jedynie fantazji mo- 
głyby być wzięte pod powiększająco-łudzące szkło mistycz- 
no-dziejowych założeń gnnetytznych i przeznaczeń prze- 
suniętych w omroczną mgłę wieków. 


Goniec powiada wręcz: „Zapowiedź „rewizji” na- 
szego stosunku do kadetów jest pozbawiona wazelkiego 
sensu...” poczem dochodzi do takich wniosków: 


Jedynie właściwy atosanok do obcych stronnictw na 
tym polega, ażeby brać je takimi, jakimł są. 

Zapytajmy tedy, czy stronnictwo kadetów, takie, ja- 
kim je znamy z doświadczeń blisko pięcioletnich może być 
uważane za naszego naturalnego sprzymierzeńca? 

Odpowiedź może być tylko twierdząca, Kadeci są 
zdecydowanymi zwolennikami ustroju konstytucyjnego i gwa- 
rancji obywatelskich oraz przeciwnikami praw wyjątko- 
wych, Już to samo wystarcza do stworzenia naturaluej 
podstawy pomiędzy nimi a Polakamf, na których spada cały 


ciężar przepisów i stanów wyjątkowych oraz samowoli biu- 
rokratycznej. 

Niedość na tym. W zakresie samej kwestji polskiej 
kadeci postawili hasło autonomji, Wprawdzie hasło to nie 
odegrało dużej roli w agitacji politycznej stronnietva, 
a tym mniej w deklarucjach i przemówieniach po- 
słów kadeckich podczas trwania pierwszych dwuch [zb 
w każdym jednak razie nie można mu odmawiać wszelkiego 
znaczenia, Cała ubiegla działalność trzeciej Izby dość 
wymownie świadczy, że poza kadetami niema w Rosji par- 
tji szczerze konstytucyjnych. Niema również po prawicy 
kaderów zdecydowanych przeciwników dzisiejszej gospodar- 
ki biurokratycznej, operującej przepisami i stanami wyjąt- 
kowymi. Co zaś do systemu rządzenia w Królestwie, to 
znajduje on naogół aprobatę nietylko zjednoczonej prawicy, 
lecz i październikoweów. Trafiają się drobne różnice 
w ocenie tych: lub innych środków, nie są one atoli większe 
od różnie, dzielących zapatrywania wyższych przedstawi- 
cieli biurokracji, którzy przecież nie zawsze się zgadzają 
na jedno. 

Kto odrzuca związek z kadetami, teu uprzednio od- 
powiedzieć powinien na dwa pytania; 1) czy Polacy powinni 
stawać po stronie „odnowionej* wszechwładzy biurokracji 
w całym państwie i obecnego systemu rządzenia w naszym 
kraju; 2) czy mają unikać zasady współdziałania z partją 
rosyjską, z którą łączy ich cały szereg postulatów wspól- 
nych? Wystarcza postawić powyższe pytania, ażeby mieć 
na nie odpowiedzi. A zodpowiedzi tych wynika, że przy- 
mierze z kadetami miało i ma grunt naturalny. 


Na tym samym stanowisku stoi Nowa Gazeta, 
której korespodent petersburski, zaznaczając wysoce 
ujemnę wrażenie artykułów Gazety Warsz. w kołach po- 
selskich, powiada: 


W przeciągu całego roku nieomal p. Dmowski mili 
czał, lecz wreszcie nie „zdzierżył“, jak mówi Sienkiewicz 
i.. napisał szereg artykułów p.t. „Liberalna Rosja a Pola- 
ey.“ Jeżeli chodziło o przypomnienie o swym istnieniu, to 
cel ten został osiągnięty; jeżeli mu zależało na tym, by raz 
jeszcze podkreślić moeno swój brak zmysłu politycznego, to 
i ten cel również został osiągnięty, 

Wrażenie artykułów naczelnych „Gazety Warszaw- 
skiej“ wśród Rosjan postępowych (sądzę bynajmniej nie 
wyłącznie z „Rieczy*) było jaknajgorsze. 

Koło polskie w ciężkiej chwili zostało postawione 
w niezwykle trudnej sytuacji. Napaść na stanowisko po- 
słów polskich w sprawie równouprawnienia w samorządzie, 
dzięki stanowisku, jąkie niegdyś p. Dmowski zajmo ał 
w Kole, wywarła na Rosjan wrażenie, iż Koło jest nieszcze- 
re, iż „istotną prawdę* o stosunku Polaków do równoupia- 
wnienia wypowiedział właśnie p, Dmowski. 

Nie można też powiedzieć, by artykuły „Gazety War- 
szawskiej sprawiły przyjemne wrażenie na posłach polskich; 
w tych tradnych chwilach wrażenie to było przygnębiające. 


Z prasy rosyjskiej, 


W gazecie Riecz wystąpił jeden z przywódców par- 
tji „wolości ludu” p. Pietrunkiewich, z oceną artykułów 
Gazety Warszawskiej, która mylnie uważana jest w Ro- 
sji za wyraz przeważającej w Królestwie opinii. 


P. Romau Dmowski — pisze Pietrunkiewicz — nie- 
zadowolony jest z partji wolności luda, Wpływowy polski 
publicysta, a eks poseł z m, Warszawy, pragnie przekonać 
społeczeństwo polskie, że partja wolności ludu jest wrogiem 
narodu polskiego, oraz, że polityka p, Dmowskiego i Koła 
polskiego w Dumie, polityka, która nadzieje polskie zwró- 
cila ku prawicy, zawsze była przenikliwą i obecnie jest zu- 
pełnie zrozumiałą i usprawiedliwioną... 

Niezadowolony jest również p. Dmowski i z gazety 
„Riecz*, która, aczkolwiek uważana jest powszechnie za or- 
gan kadecki, lecz w rzeczywistości, zdaniem p. Dmowskie- 


go „zajmuje stanowisko organu żydowskiego, eo zresztą po- 
twierdzają już same nazwiska redaktorów i wydawców 
gazety“. 

Co się tyczy gizety „Riecz“, to wiadomości swe 
p. Dmowski prawdopodobnie zapożyczył od p. Mieńszyko- 
wa, który, jak wiadomo, już oddawna nie ma wątpliwości co 
do żydowskiego pochodzenia wszystkich członków partji ka- 
detów i dlatego nazywa ich żydo-katolikami. Nie będzie- 
my spierali się co do tej sprawy, pozostawiamy pod tym 
tym względem zarówno rosyjskim, jak i polskim Mieńszyko- 
wom zupełną swobodę sądu i powrócimy do zasadniczych 
zarzutów. 

Zdaniem p. Dmowskiego, gazeta „Riecz*, wszelkimi 
siłami stara Się zachwiać położenie Koła polskiego i przo- 
szkadzać obronie interesów polskich w Dumie, wreszcie po- 
dejrzewa Polaków o tajne przymierze z p, Guczkowem 
i październikowcami, którzy przyrzekli Polakom wprowa- 
dzenie w Polsce samorządu ziemskiego, odroczenie rozwa- 
żania kwestji chełmskiej ìt, d.. Słowem, organ kadetów 
wszelkimi siłami usiluje zdyskredytować subtelną politykę 
dyplomatów polskich. Glównym sprawcą nieszczęścia jest 
Milukow, który „oddawna pretenduje do roli feldmarszałka 
całej armji niezadowolonych z polityki raądu i zawaze 
gDiewa się, jeżeli ta lub inna frakcja opozycyjna nie kroczy 
jego śladami. 

A więc p. Dmowski, podobaie, jak generał Grippen- 
berg, który opuścił swą armję w najkrytyczniejszej chwili 
walki, nie chee przyznać Milukowowi nawet talentu genera- 
ła Kuropatkina. Zs swej strony, jaknajchętniej przyznaje- 
my p. Dmowskiemu talent gen. Grippenberga i zobaczymy 
o co chodzi, ponieważ zarówno partja wolności ludu, jak 
igazeta „Riecz* nietylko, że nigdy nie pragnęły szkodzić 
lub przeszkadzać Polsce w uporządkowanin jej interesów , 
lecz była jedyną partją, która wyraźnie postawiła w progra- 
mie swym zasadę autonomicznej Polski i niepodzielnej Ro- 
aji, Ten punkt jej programu nie był ani manewrem przed- 
wyborezymi ani też wekslem, którego nie zamierzano żapła- 
cić. Było to jeszcze wówczas, kiedy Duma państwowa nie 
istniała. Zasadę autonomji wogóle, a w szczególności auto- 
nomji Polski, z warunkiem zachowania jedności państwo- 
wej, partja przyjęła, jako prawną puściznę po zjazdach 
ziemskich, które odegrały rolę swego rodzaju „wiosny parla- 
mentu*, oraz jako konieczny a nieunikniony warunek za- 
łatwienia odwiecznej walki dwóch bratnich narodów, wresz- 
cie jako warunek rozwoju kulturalnego państwa rosyjskiego. 
Przedstawiciele Polski, którzy brali udział w zjazdach zieme 
skich, prawdopodobnie nie zapomnieli gorących rozpraw 
nad tą sprawą, ktora zarazem była początkiem karjery poli- 
tycznej Guczkowa, który po raz pierwszy wystąpił w cha- 
rakterze nacjonalisty rosyjskiego i przeciwnika autonomji 
Polski. Prawdopodobnie, przypominają sobie również, że 
najgorętszymi obrońcami jej byli właśnie ci, którzy potem 
utworzyli „sziab” partji kadetów, która nigdy nie zdradziła 
swych zasad politycznych i socjalnych, 


P. Pietrunkiewicz kończy swoje wywody następu- 


jącą słuszną uwagą: 
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Zorjeniować się w radach p. Dmowskiego jest rzeczą 
samych Polaków, lecz, o ile sprawa ta dotyczy nas, nie wąt» 
pimy, że nie wśród rosyjskiego szowinizmu narodowego mo» 
że Polska autonomiczna, korzystająca z dobrodziejstw swe- 
go samorządu kulturalnego, znaleźć sobie sprzy mierzeńców 
Jej losy historyczne mogą zmienić się w zależności od zmia- 
ny ustroju politycznego w Rosji. 

Realizm w polityce pojmujemy inaczej, niż pojmuje 
go p. Dmowski, oraz negujemy w niej rolę twórczą siły 
fizycznej. 

Współżycie Polaków i żydów na terytorjum polskim — 
kończy prof, Petrunkiewicz — jako fakt historyczny nie mo- 
że być rozwiązane ani w drodze emigracji żydów, ani też 
za pomocą „udoskonalenia“ tych ograniczeń, ktore w ciągu 
wieków wykazały tylko swoją bezsilność i nieludzkość, Pra- 
wne idee naszych czasów nigdy nie pogodzą się ze śródka- 
mi i uezuciaini właściwym! wiekom średnim, i Polska roz- 
wiązania kwestji żydowskiej u siebie powinna szukać nie 


w przeżytkach odległej przeszłości, lecz we współezesnym 
poczuciu i idei prawa, Pomocną dla niej w tym będzie nie 
polityka p. Dmowskiego, lecz wysokość kultury polskiej 
oraz energja charakteru polskiego, 


LIST DO REDAKCJI. 


Od p. Kalińskiego, naczelnika szkoły kolei Warsz -Wiedeń- 
skiej otrzymujemy list następujący, który w imię bezstronności 
pomieszczamy. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W Nr. 46 „Prawdy* w artykule: „Szkodliwe synekury* napi- 
sana jest taka nieprawda, że prosilbym Redakcję o umieszczenie 
tych słów parę w imię bezstronności itej prawdy, której pismo nosi 
tytuł (!) Pominąłbym milczeniem wycieczki bezimiennego autora 
artykułu, tyczące się mię (1) osobiście, lecz szkołę uważam za rzecz 
publiczną i społeczeństwo powinno o niej wiedzieć prawdę rzeczy- 
wistą, Piszę także i wskutek sponiewierania przez antora mło- 
dzieży naszej, bo kształcąc się w tej „lichej* szkole i pod zarzą- 
dem naczelnika, którego szkolna gospodarka „potrzebuje sanacji*, 
bez tego sprostowania wyszłaby w Świat z piętnem idjotyzmu, na- 
danym jej przez autora artykułu. 

Odpowiem na wszystko i zącznę od wpisów szkolnych, 

Rzeczywiście wpis 10 rubłowy czyli opłata szkolna za nau 
kę w poprzedniej niższej, bo 3-klasowej szkole (mającej 6 oddzia- 
łów) przy zamienie jej na 6-cio klasową średnią, został podniesio- 
nym do 20 — 25 — 80 rubli na rok, co w porównaniu z 120 — 150 
rb, wpisami w wszystkich średnich szkołach stanowi 1, — !/, część 
tych ostatnich wpisów, Regulować wysokość tych wpisów może 
w szkole 6-cio klasowej kolejowej tylko Rada Znrządzająca Dr, 
Żelaznej, składająca się z przedstawicieli akcjonarjuszów, płacą - 
cych na szkołę z własnej kieszeni i dopłacających na utrzymanie 
obecnej średniej a więć droższej, więcej niż wynosi suma podwyż- 
szonych wpisów szkolnych, Dodam, że opłata zn naukę tylko 
przechodzi przez kancelarję szkoły; pieniądze zaraz po otrzyma- 
nia ich od uczniów lubich rodziców naiychmiast przesyłają się (1) 
do kasy Głównej kolei. Pominę milczeniem objaśnienia o mojej sy- 
nekuralnej pensji, której wysokość nie dorównywa wynagrodzeniu 
otrzymywanemnu dawniej przes mego poprzednika, ani też pensjom 
dyrektorów niektórych szkół w Warszawie; pomijam także opis mo- 
jej przedszkolnej dzinłalności na kolei, moich wykładów w szkole 
technicznej; pomijam nawet sąd o mojej znajomości pedagogji, bo 
tę osądził Komitet Wystawy Częstochowskiej, zaprosiwszy mię na 
członka jury w dziale pedagogiczno naukowym. na co dowody 
mogę pokazać interesującym się tą 8, rawą..., przechodzę do gospo- 
darki mojej w szkole, która jakoby potrzebuje „sanacji”. Pierw- 
szym jej objawem było zaprowadzenie przezemnie w 1906/7 roku 
szkolnym na kursach technicznych wykładów architektury przy 
lekcjach architektonicznych rysunków, z zaproszeniem do tych 
wykładów p. Sosnowskiego, jednego z najzdolniejszych młodych 
architektów, którego nazwisko często się słyszy przy rozstrzyganiu 
konkursów budowlanych; nadto wprowadziłem wtedy naukę ele- 
ktrotechniki, rozszerzyłem wykłady mechaniki parowej i t, d. — 
co zaświadczą byli wychowańcy kursów technicznych, obecni ucz- 
niowie szkoły Wawelberga. 

Ponieważ szkoła kolejowa czytelni nie miała, wyjednałem 
udzielenie książek z ezytelni Stowarzyszenia Spożywczego kolei. 

W tymże roku w szkole niższej 3 klasowej otwarta została 
klasa 1, której dotąd w szkole nie było. W klasie tej przyjęto 
uczniów 50, liczba zaś w ianych klasach niższych dochodziła nie- 
raz do 74, gdy każdy pedagog wie, że przy takiej ilobci uczniów 
Dauka nie może być prowadzona nawet znośnie. Nadto po 5 let- 
nim przesiedzeniu w tej szkole, uczeń nietylko nie mógł przejść 
do innych szkół z powodu programa niższej szkoły, lecz nie mógł 
przejść nawet bezpośrednio na kursy techniczne, znajdujące się 
w tym samym gmachu i pod zarządem tegoż samego naczelnika, 
Ażeby się do nich dostać, uczeń musiał poprzednio zdać egzamin 
w szkole miejskiej rządowej i dopiero, po otrzymaniu świadectwa 
tej ostatniej, miał prawo stanąć do egzaminu na kursy techniczne 
przed nauczycielami, którzy patrzyli na niego w ciągu 5 lat po- 


przednich. Taką szkołę szczególnie po zamknięciu podwoi u kur- 
sów Technicznych i po nich pozostałą, postarałem się przerobić na 
ohecną 6-cio klasową, dającą średnie wykształcenie, a nie jest ona 
tak „licha“, skoro po 3 letniej dopiero egzystencji z pierwszej par- 
tji wypuszczonych w czerwcu r. b. 8 uczniów zostało przyjętych 
bez egzaminu do Szkoły Wawelberga na 1 kurs specjalny (a nie 
przygotowawczy), do którego meją wstęp uczniowie po ukończeniu 
szkół realnych i są tam, jak wiem od Profesora tej uczelni, jeżeli 
nie najlepszymi, to stoją w pierwszym ich szeregu, Muszę dodać, 
Że jeszcze przed zamknięciem kursów technicznych myślano- 
o przekształceniu szkoły niższej na inną z innym programem. ` 

W dalszym ciągu mej gospodarki wprowadzone są do obec- 
nej 6-cio klasowej szkoły wyklady: higjeny, prawoznawstwa, eko- 
nomji politycznej, buchalterji a później języka niemieckiego, na co- 
trzeba było wyjednywać specjalne pozwołenie od Inspekcji Rzą- 
dowej. Gimnastyka wyprowadzona została ze stanu „szagistiki* 
na tuką, która wzmacnia muskuły, rozwija klatki piersiowe uez- 
niów, w ostatniej zaś klasie ma charakter życiowo-praktyczny, 

Wprowadzone też zostały rzemiosła: koszykarstwo w niż- 
szych, tokarstwo i stolarstwo w wyższych klasach (Ślusarstwo jest 
niemożebne, bo siły uczniów BA jeszcze za słabe). Uezniowie 
przytym tak chętnie pracują fizycznie po pracy umysłowej, że mu- 
siałem zgodzić się na ich prośbę o pozwolenie 2 razy w tygodniu 
zajmować się robotą ręczną po godzinach szkolnych, Na pokazie 
publicznych tych robót, urządzonym ua wiosnę r.b. oglądali je 
pedazodzy nietylko z Warszawy, lecz i z prowincjii uznali je za 
b. pożądane. Oglądali je i rodzice uczniow, a chyba były niezłe, 
skoro rozprzedano wszystko, co tylko dv sprzedania było. 

Nie będę rozpisywał się o innych objawach gospodarki mo- 
jej, potrzebującej ,sanacji*, np. o wysyłaniu uczniów na wystewy 
naukowe, nrządzaniu wycieczek naukowych do rozmaitych okolie 
kraju, o wysłaniu na wieś na kilka miesięcy ucznia zagrożonego 8u- 
chorawi, o wykonaniu (!) na moją prośbę pogadanek!) przez lekarza 
szkoły, dr. Chełmońskiego, tyczących się: szkodliwości palenia ty- 
tuniu, picia spirytualji i o innych nałogach, rujnujących zdrowie 
młodzieży. Dla zdrowotności uczniów urządziłem za fundusze, 
wyjednane od Zarządu kolei, umywalnie w korytarzach szkoły 
a także ciepłe natryskowe kąpiele, których używają 2 razy na mie- 
siąc uczniowie wszystkich klas szkoły; skasowałem karmienie 
uczniów w bramie u atróża rozmaitymi smakołykami i obecnie 
urządzony jest bufet obok szkolnej kancelarji, prowadzony obec- 
nie pod moim i lekarza dozorem przez żonę jednego z wożźnych, 
wybraną do tego przez resztę kolegów jej męża. Uczniowie mają 
sklepik zapoczątkowany z pieniędzy, otrzymanych za sprzedaną 
makulaturę z odpadków papierowych, W sklepiku tym dyżurni 
uczniowie sprzedają kolegom kajety i inne untensylja szkolne, 
ochraniając tym sposobem siebie od wyzysku sklepikarzy, 

To są grzechy mojej gospodarki, którą można sprawdzić na 
miejscu! Mamy też i mazeum, lecz nie „wyrzucone na strych*, 
Stoi ono na miejscu, a na strych wyrzucone są t. zw, „gipsy“, któ» 
re dawniej były używane do nauki rysunków. Poprzedni kustosz 
p. Edward Grabowski którego znają i z pedagogji i z prac nauko- 
wych historycznych, obecnie wykłada język polski, a nadto za pie- 
niądze, wyjednane przezemnie od Zarządu kolei, skupuje książki 
i kompletuje je do czytelni uczniowskiej, która będzie otwartą dla 
uczniów pu Nowym roku. Nie potrżebuję pisać o innych nauczy- 
cielach, bo społeczeństwo zna ich i w instytucjach szkolnych, za- 
cząwszy od szkoły przy Muzeum Rzemiosł i w instytucjach spo- 
łecznych, zacząwszy od Towarzystwa Krajoznawczego; nie wolno 
mi jednak zamiłczeć o insynuacji względem nauczycieli, których 
autor z ironją nazywa „początkowymi*, Dla ich charakterystyki 
piszę, Że jeden z nich ma za sobą 30 letnie prowadzenie szkoły 
2 klasowej, drugi studjuje nawet podręczniki naukowe amery- 
kańskie i przygotowuje się obecnie do wstąpienia na Politechnikę 
Paryzką (szkołę Centralną), 3-ci przygotowywał się lat kilka do 
wykładów swego przedmiotu po zdaniu egzaminów w szkole re- 
alnej Łowickiej, — a wszyscy są bardzo pożyteczni dla szkoły 
jako wyzhowawcy i nauczyciele w klasach niższych, 

Dla wiadomości społeczeństwa, które może niezupełnie ob- 
znajmione jest ze szkołą wskutek dopiero 3 letniej jej egzestencji, 
dodam, że jest ona średnią, ogólno kształcącą z kierunkiem real- 
nym z uwzględnieniem najnowszych metod nauczania, co się uwi- 
docznia najbardziej w wykładach: rysunków ręcznych i technicz- 
nych, geometrji, przyrody i języka niemieckiego. 

Cel szkoły: rozwinąwszy ucznia umysłowo i, o ile można, 
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fizycznie z zachowaniem mu zdrowia — dać mu z jednej strony 
możność przejścia z tej szkoły do ińnych, z czego skorzystali wyżej 
wymienieni wychowańcy, wsiąpiwszy do szkoły Wawelberga (a są 
iw szkole Piotrowskiego); z drugiej strony aby uczniowie po wy- 
słuchaniu w szkole buchalterji, higjeny, prawoznawstwa, języka 
niemieckiego, że się tak wyrażę, nauk „życiowych* a nawet zazna- 
jomiwszy się z rzemiosłami, mieli możność odrazu, po wyjściu ze 
szkoły, zająć się pracą fizyczną lub biurową w jakiej instytucji, 
czego dowodem, wbrew twierdzeniom autora, może służyć Wa- 
wrzyńczak, który po ukończeniu szkoły z patentem w r. bieżącym 
dostał 2 tygodnie temu z mojej rekomendacji posadę na kolei Wie- 
deńskiej i pracuje w Sosnowcu w Agenturze celnej kolei, 

Kończą: niniejsze sprawozdanie dla społeczeństwa, nie mo- 
ge jednak powstrzymać się od zapytanin: cui bono i w jakim celu 
autor napisał swój artykuł? Czy, aby zniechęcić kolejarzy na: 
azych do obecnej szkuły? Czy aby odebrać u akcjonarjuszów — 
właścicieli szkoły, chęć do jej utrzymania, na którą wydając kilka- 
dzicsiąt tysięcy rubli jedynie dla podtrzymania oświaty w kraju, 
żadnych osobistych korzyści z niej nie mają. Czy aby zniechęcić 
się i utrudnić pracę szkolną, która w obecnych czasach, jak wia- 
domo, nie jest ani łatwą, ani słodką? A może jest to jeden z tych, 
którzy przy sanacji szkoły poprzeduiej i przeobrażeniu wyszedł 
z niej i czuje z tego powodu żal względem ranie i szkoły? Lecz 
nie mogę nawet wytłumaczyć niesłuszności żalu, bo ukrył swoje 
nazwisko I nie podpisał nim uitykułu, 

Naczelnik szkoły 6-cio klasowej kolei Wiedeńskiej 


21/XI 1910. Wt. Kaliński. 


Przytoczyliśmy list p. Kalińskiego w całości 
i nie opuściliśmy ani jednej pochwały, jaką oddaje 
p. Kaliński... sum sobie. Wartość tego rodzaju po- 
chwał osądzą sami czytelnicy. Ze smutkiem jednak 
zaznaczyć musimy, że p. Kaliński nie postarał się 
o odparcie ani jednego poważniejszego zarzutu, jaki 
szkole postawiliśmy. 

l-o Pan Kaliński nie zaprzecza i nie może zu- 
przeczyć faktowi, że szkoła się wyludnia, że liczba 
uczniów w niektórych klasach spadła do połowy. Gro- 
zi to zwinięciem oddziałów równoległych, usunięciem 
pewnej liczby nauezycieli a nawet nowym podniesie- 
niem wpisowego i usunięciem nowej liczby uczniów 
biedniejszych... e 

2-0 Pan Kaliński przyznaje, że opłata szkolna 
została podniesiona do 80 rb. i jest wymagana na po- 
czytku roku szkolnego z góry za cały rok od rodziców, 
których pensja miesięczna jest nieraz nie o wiele 
większa. 

30 Pan Kaliński nie może zaprzeczyć, że pod- 
niesienie wpisów było lichą operacją finansową, która 
dała szkole zaledwie kilka tysięcy rubli, kosztem usu- 
nięcia ze szkoły kilka setek dzieci, kiedy równocześnie 
marnowano znacznie więcej na synekury. 

4-0 Pan Kaliński nie może zaprzeczyć, że ku- 
stoszostwo muzeum z pensją tysiąca kilkuset rubli by- 
ło synekurą, bo kustosz przez kilka lat nie robił nie 
i dopiero teraz „zaczął skupoważ książki do czytelni 
uczniowskiej”, Do tego dodać należy, że w żadnej 
szkole w Warszawie niema równie licznego personelu 
kancelaryjnego. 

5-0 Zarząd szkolny wydał sobie tertimonium 
paupertatis, jeżeli dotąd nie zdobył się na wydanie 
ani programu szkolnego, ani sprawozdania i nietylko 
nie pozyskał zaufania rodziców, ale nie pozwolił na- 
wet na zebranie rodzicielskie. Jest to zdaje się pierw- 
sza i jedyna szkoła polska, która rodzicom swych 
uczniów nie śmie spojrzeć w oczy. 

6-0 Pan Kaliński podając wyjątkowy wypadek, 
że równocześnie niemal z artykułem Prawdy jeden 
wychowaniec szkoły dostał z rekomendacji „naczelni- 
ka” szkoły miejsce na kolei, stwierdza tym samym, że 
z reguły kolej dotąd wychowańców tej szkoły nie 
przyjmowała. 

Na zakończenie zaznaczyć musimy, że p. Kaliń. 


ski niesłusznie krytykę swego „naczelnikowania” 


w szkole uważu za poniewieranie młodzieży i nadawa- 
nie jej „piętna idjotyzmu” (sie!) W artykule mowa 
była wyłącznie o gospodarce „naczelnika” szkoły. 
Autor nie chciał dotknąć ani akejonarjuszy, którzy 
dali pieniądze w dostatecznej ilości do stworzenia do- 
brej i taniej szkoły, ani nauczycieli, którzy jednak 
z powodu autokratyzmu „naczelnika” poza wykładem 
swych przedmiotów, wpływu na kierunek szkoły wy- 
wierać nie mogą. Co się zaś tyczy młodzieży, to autor 
miał wyłącznie jej dobro na celu, powodowany był je- 
dynie chęcią, ażeby jaknajwięcej dzieci pracowników 
kolejowych korzystać mogło z taniej i dobrej szkoły. 
Nb. Polecamy uwadze czytelników „kwiatki” 
stylowe pana „Naczelnika”, jako przyczynek do kwa- 
lifikacji jego już nie na kierownika szkoły średniej, ale 
choćby na „mistrza” elementarnych zasad gramatyki. 
Owe „przesyłanie się pieniędzy”, owe „wykonywanie 
pogadanek”, owe „wycieczki tyczące się mię” (4-ty 
przypadek!!!) — i t.d it.d. są wymowną ilustracją 
kompetencji pedudogicznej p. Kalińskiego. 


Cake eż IE Mu 


Na wpisy dla biednych uczniów szkół polskich 
składki od następujących pracowników T-wa Nikopol. 
Mariupolskiego w Sartanie: 

L. Wasilewski rb. 10, I. Jabłkowski rb. 10, T. 
Kobyliński rb. 3, S. Kleinsznek rb. 1, J. Tomaszewski 
rb. 1, S. Hegner rb. 2, S. Prauss rb. 3, B. Jankowski 
rb. 3, H. Cywiński rb. 2, S Pilarski rb. 1, L. Goraz- 
dowski rb. 3, G. Weker rb. 8, J. Rzewnieki rb. 2. 
J. Woroszyłło rb. 1 kop. 50, A. Misiewski kop. 50, 
W. Lenk rb. I, A. Kozikowski rb, 1, L. Mierzyński 
kop. 50, S. Szczawiński rb. 1, J. Rayski rb. 1, L. Pro- 
kopowiez kop. 50, L. Czaykowski rb. 1. Ogółem rb. 51. 


Książki nadesłane do Redakcji: 


Matylda Serao. „Włosy Samsona", powieść, przełożyła 
Aleksandra Skaza. Krakow. Księgarnia Leona Fromnera, 1910. 
sur. 257. 

Lew Tołstoj. „Lata dziecięce“, ułómaczył Jan Kindelski, 
Kraków, księgarnia Leona Fromuera, 1911. str. 207. 

Guy de Maupassant. Wybór pism, III. „Nasze serca“. Po- 
wieść, Kraków — Warszawa, G. Gebethner i S-ka, str. 260, 

Władysław Łoziński. „Madonaa Busowiska*, nowela, wy- 
danie 3. Lwów, księgarnia H. Altenberga, 1910, str. 110. 

Wiktor Kuźniar. „Z przyrody Tatr*, z ll rycinami w tek- 
ście i 16 jrablicami, Kraków, Skład główay w księgarni Leona 
Frommera, str, 106. 

Robert P. Porter  „Niebezpieczeństwa przedsiębiorstw 
miejskich, przekład z angielskiego Z. A. K, z uwagami wstępnymi 
przez W. R. P. Warszawa, 1911; nakładem Spółki wydawniczej 
warszawskiej, Skład główny w księgarni E, Wende i S-ka, Ce- 
na 80 kop. 

Widnokręgów, dwutygodnika lwowskiego, ukazał się zeszy t 
XVII i zawiera treść: St, Maykowski: Leżeć w trawach,,, (wiersz). 
D-r M. Borowski: O filozofji Ryszarda Awenarjusza, Edw- ard: 
Czas uderzyć w czynów stal, D-r Leon Biegeleiseu: Nowe hasła 
narodowe i ich urzeczywistnienie (zamiast odpowiedzi). J. Ko- 
stęcki: List do Jureia, K. Irzykowski: Ocalanie „istoty rze czy“ 
(z powodu „Manjaków* Jaworskiego), Przegląd idei: O sztuce 
i człowieku wiecznym Z, Wasilewakiego, Przegląd muzyczny: Uro- 
czystości Chopinowskie. Przegląd literacki: Mieczysław Srok ow- 
ski. Głosy. Książki nadesłane. 

W. Lutosławski „Rozwój potęgi woli“, Sir, 196. 
rb, 1 kop. 20. Nakład Gebethnera I Wolffa, 
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Wydawnictwo 


GEBETRNERA i WOLFFA w Warszawie. 
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NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! 


Wypisy Historyczne 


Wychodzące pod redakcją 
prof. KAZIMIERZA WACHOWSKIEGO 


i przy najbliższym współudziale zawodowych historyków: 
Józefa Bojasińskiego, Janusza Iwaszkiewicza, Justyny Ja- 
strzębskiej i Rudolfa Szerękowskiego 
zapełniają wielką lukę pedagogiezną przy nau- 
czaniu historji powszechnej. 


WYPISY HISTORYCZNE 


obejmą przeszło 100 arkuszy druku, w 3-ch to- 
mach po 36 arkuszy tom, czyli 18 zeszytach po 
6 arkuszy druku każdy. 


Tom 1-szy obejmie „Historję Starożytną” 
w 6 zeszytach po 6 arkuszy druku każdy. 
TREŚĆ Zeszytu I. Egipt. Chaldea, Babilon i Assyrja. 
Il: Chaldea (dokończenie), Persja, Indje, 
III: Grecja, (cigg dalszy). (Grecja. 
1V: Grecja (dokończenie). 
V: Rzym. 


ZESZ WT E 


i zawiera opisy ywyczajów, obyczajów, religji Egiptu, Ba- 
bilonu, Chaldei i Assyrji i wyjątkach z dzieł Ermana, Kaule- 
na, Maspéro, Perrot i Chipiez, Święcickiego i innych. 


Na sześciu osobnych tablicach 
znajdujemy najpiękniejsze pomniki najstarszej cywilizacji 
egipskiej. 

Cena zeszytu w prenumeracie k. 50 

A Z przesyłką pocztową 60 kop. 

Przy przyjmowaniu prenumeraty wnosi się przedpłatę za 
zeszyty I-szy i ostatni każdego tomu. 

Zeszyt 2-gi wyjdzie z druku w końcu grudnia 1910 roku. 


Cały tom I-y będzie wydrukowany w okresie czasu 


n 
kad n 
n n 
3 5 Vi: Rzym (dokończenie). 
Każdy zeszyt ozdobiony będzie licznymi ilustracjami 
na osobnych tablicach. 
NN pgszedł z ruku 
| do ! lipca 1911 roku. 
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GEBETRNERA i WOLFFA w Warszawie 


i Lublinie — polecają 


dzieła Stefana Żeromskiego 


Andrzej Radek czyli syzyfowe prace, Powieść 1910. 1.50 
Duma o hetmanie. Wyd.3 cie. Inicyały i okładka. E. 
Okunia m 
Opraw. 2.60 


Ludzie Bezdomni. Powieść. Wyd, 4-te, 2 tomy, 1906. 2. 

Opowiadania. Doktor Piotr.— Cokolwiek się zdarzy, 
Ananke.— Zmierzch, — Złe przeczncie, — Po Se- 
danie. — Zapomnienie. — Pokusa. - Siłaczka, — 
Oko za oko. — Niedziela. —ŻZ dziennika, Wyd. 


3-cie. 1903. 1.35 
Popioły Powieść z końca XVIII i początku XIX w, 

3. 1910, = 

W ozdobnej oprawie 4— 

Powieść o udałym Walgierzu. 1906. 1.— 

Promień. Powieść. Wyd. 3 cie, 1904. 1— 

Utwory powieściowe. Wyd 3-cie.z1904, 1.— 


Treść: 


Na pokładzie,—O żołnierzu tuła- 
czu, — Tabu, —Ciernie.—Kara.— 
Legenda o bracie leśnym, 


WIDNOKREGI 


dwutygodnik poświęcony sprawom kultury polskiej 
wychodzi we Lwowie pod redaxcją Bronisława i Le- 
ona Biegeleisenów, Tadeusza Dąbrowskiego, Józefa 
Jedlicza, Marjana Olszewskiego i Ludomira Różyc- 
kiego. 
Widnokręgi dają szereg rozpraw ze wszystkich dzia- 
łów kultury narodowej, pióra wybitniejszych sił pu- 
blicystycznych polskich. — Zasadą pisma jest umiło- 
wanie kraju, troska ozdrowy, niezaciemniony doktry- 
nerstwem rozwój całokształtu żyeia polskiego. 
Widnokręgi podają artykuły z zakresu filozofji, 
spraw społecznych, literatury, teatru, muzyki i sztuk 
plastycznych. 

Każdy zeszyt ponadto mieści utwory belletry- 
styczne (poezje, nowele, dramaty i t. d.) oraz uroz- 
maicone przeglądy. 

Bardzo niska prenumerata wynosi 
kwartalnie: 1 rb. 50 k. 2 kor. 70 gr. 
półrocznie: 3 rb.—5 kor. 40 gr, 5 mar. 
rocznie: 6 rb.—10 kor. 80 gr.—10 mar. 

Adres Administracji: Lwów, Czarneckiego 3. 

Adres Redakcji: Lwów, św. Marka 6 


M a 


Prenumerata „Prawdy” Za zmiang adresu dopłaca się 
20 kop. 

(wraz z bezpłatnym dodatkiem): GAR. ua 

W Warszawie: miesięcznie kop.| Sekretarz redakcji przyjmuje in- 

70, kwartalnie rb. 2, rocznie | teresantów codziennie, oprócz 

rb,8, z odnoszeniem do domu, niedziel i świąt, od 12—2 pp. 


Z przesyłką pocztową do wszyst- | Rękopisów nie odsyła się. Auto- 
kich miejsce Królestwa, Ce- | rowie prac nieprzyjętych mo- 
sarstwa i zagranicy: kwar- | gąje odbierać w przeciągu 
talnie rb. 2 kop. 50 rocznie, trzech miesięcy, osobiście w 
rb, 10. Redakcji lub za pośrednic- 


Przedpłatę przyjmują: Admini- 
strucja Prawdy vras wszystkie 
księgarnie, kjoski i kantory 
pism perjodycznych. 


Sprzedaż pojedyńczych nume- 
rów p» kop. 20 w Warszawie 
w Administracji pisma i w 
kioskach, 

Administracja otwarta codzien- 
nie, z wyjątkiem niedziel L 
świt, od godz, 10 do 6 pp. 


twem poczty, po nadesłaniu 
kosztów przesyłki, Rękopisy 
drobne nie zwracają się, 
Korespondencji  nieopłaconych 
lub niedostatecznie opłaco- 
nych nie przyjmuje się. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po k. 
20 za wiersz garmontowy jed- 
noszpaltowy lub jego miejsce 
(strona ogłoszeniowa zawie- 

i ra 4 szpalty). 


TRESĆ: POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE: Samson czy Herostrates? — Wielki Starzec przez Bolesława Leśiniana — O wy- 


chowaniu i nauczaniu, przez Szpona, — Listy z Galicji, przez Ludwika Kulczyckiego. 


BADANIA NAUKOWE: Li- 


manowski o Worceliu, (Dok.) przez Alexego Kurcyusza. — LITERATURA I SZTUKA: Sya Marnotrawny, przez 
Leona Choromańskiego (c. d. n.) — KRYTYKA LITERACKA I ARTYSTYCZNA; Ostatni utwór G. Zapolskiej, przez 
D. Z. D. Gaszyńską. — „Rusałka“, przez W. Rzymowskiego. — NA DOBIE: Po zgonie Tołstoja — Dwaj odstępcy., — 


Dziwny ksiądz. 


— Francuskie odczyty w Warszawie.— Z PRASY: Z prasy polskiej, — Z prasy rosyjskiej: — List do 


Redakcji. — Ofiary — Książki nadesłane do Redakcji, — OGŁOSZENIA. 
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